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Przedpłata

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen-, w Pz.<1w;j 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fii.i., :$e; 
gii, Włoszech, Szwujcaryi, Serbii, Ameryk, i}** ...

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 «u-’«.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmuią 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiigo należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
| Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire 

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują : w Warszawie Rajchmann i Rrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haaseastein f Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 43. — W Frankfnroie nad Menem U. Daube 4 Comp. 

W Wrocławiu M. Daube 4 Comp., Haasenstein 4 Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.
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. .1 J Gazette“ daje już za wygraną sprawę 
Gtódsioiu: w utek dotychczasowego przebiegu wyborów 
j ćgr. ; się dzisiaj tylko na wzywaniu unionistycz- 
riTji kó ■ beralnych, ażeby nie dopuścili Salisbu- 
, panowt' ia ale wybierali w dalszym ciągu tak,
¡i ’- przynajmniej przyszedł do skutku gabinet Harting- 
to> i w istocie niepomyślnym jest dla Gladstona do
tychczasowy rezultat. Do wczorajszego dnia wieczorem usku
tecznionych było 494 wyborów. Z nich przypada 249 na 
konserwatywnych, 50 na rozmaitych odcieni liberalnych, 
130 na zwolenników gladstonowskich a 65 na parne- 
listów. W wyborach miejskich, które już się skończyły, 
wybrano 144 konserwatywnych, 22 liberalnych różnych 
odcieni a 60 zwolenników Gladstona. Londyn z przed
mieściami wybrał 49 konserwatywnych, 2 liberalnych i 
11 zwolenników Gladstona. — Niemały sukces odnieśli 
zwolennicy Gladstona przez to, że w Edinburgu znaczną 
większością upadł Goschen. Natomiast znaczną klęskę po
nieśli przy wyborach londyńskich i w Glasgowie. Przy 
ostatnich wyborach wysłało to największe w Szkocyi miasto 
7 członków, należących do partyi Gladstona, w zeszły po
niedziałek zaś wybrało ich tylko 3, podczas kiedy 4 dalsze 
miejsca przypadły w równśj części obudwom stronnictwom. 
— Czy jednakowoż mimo niepomyślnego przebiegu wy
borów można już mówić o klęsce Gladstona i o tern, że 
na długi czas pochowane zostały jego projekta, odno
szące się do Irlandyi — to rzeczą wątpliwą. Pomijając 
już to, że konserwatywni wiele jeszcze miejsc zdobyć 
muszą, zanim otrzymają większość w izbie niższćj, a te
go w tćj chwili przewidzieć nie można, widoczną już, 
jak to niedawno podniosła „Pall Mail Gazette“, że osta
teczna decyzya zależeć będzie od liberalnych członków 
rozmaitych odcieni. Tych zaś kompromisami i układami 
będzie się starał Gladstone przeciągnąć na swoją stronę, 
modyfikując w ich duchu swój bil irlandzki. Z podo- 
bnemi uwagami i dzisiaj jeszcze występują rozmaite 
dzienniki angielskie w odpowiedzi na tryumfy, jakie już 
głoszą pisma konserwatywne. — Zapisujemy jeszcze tutaj, 
że w Cardilf, jak donosi najświeższy telegram londyński, 
zaszły zeszłćj nocy krwawe rozruchy przy ogłaszaniu re
zultatu wyborów, przyczem około sto osób raniono a 
między niemi i wiele kobiet.

Ukaz carski, ogłaszający, że Batum przestało być 
portem wolnym, mnićj wywołuje w Anglii oburzenia, jak 
się tego sy.c.dziewać było można a przyjnajmnićj nie po
ciągnie za sobą ważnych następstw. Widoczna to już 
z uwag, jakie zamieściły w tćj kwestyi „Daily News“. 
Utrzymuje one wprawdzie, że Rosya zdradziła zaufanie, 
że Anglia nie może się zgodzić na ukaz carski i prze
baczyć Rosyi jćj postępku — ale podnoszą, że Anglia nie 
ma jednakże zamiaru ani zwoływać konferencyi ani tćż 
przedsięwziąć jakich czynnych środków. Więcćj jeszcze 
pokojowo brzmi londyńska wiadomość „Biura Reutera“, 
wedle której tak Anglia jak inne wielkie mocarstwa za
wiadomione zostały, że Batum przestaje być portem wol
nym. Interesa Anglii, tak pisze dalćj „Biuro Reutera“, 
nie zostają przez to nadwyrężone, ponieważ angielski 
handel pójdzie teraz przez perską zatokę. To też zda
niem tego dziennika angielski rząd nie podejmie odoso
bnionej akcyi ale działać będzie w porozumieniu z inne- 
mi mocarstwami.

Co się tyczy sprawy bułgarskićj, to zdawałoby się, 
że nie tylko nie zejdzie tak szybko z porządku dzienne
go ale przyznaczona do odegrania wielkićj roli w kwe
styi wschodnićj. Do czego dąży Rosya, w jakim celu 
przyjęła na siebie rolę adwokata uchwał konferencyi 
międzynarodowćj, o tern pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Orędownictwo to Rosyi traci jednakowoż według kore- 
spondencyi carogrodzkićj do „Politische Correspon- 
denz“ dla tego wagę w oczach rządu sułtańskiego, 
ponieważ powziął on wiadomość, że agenci panslawisty- 
czni usiłowali wmówić w ludność Bułgaryi i wschodnićj 
Rnmelii, iż Rosya zapewni jćj zupełną unią a nawet ze
zwoli na nabytki terytoryalne, skoro tylko na tronie
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Przed samą numą stał kogut duży, dorodny, z czer
wonym jak krew grzebieniem i głowę wysoko trzymając 
niespokojnem nawoływaniem kury w ogrodzie grzebiące 
ostrzegał przed ludźmi obcymi, co z lasu wyjechawszy 
prosto ku nim zmierzali. Lekkomyślne jego towarzyszki 
®ie wiele sobie jednak z tego robiły i dalćj grzebiąc 
robaczków szukały; za to na głos koguta, porwał się 
z pod ula, pod którym spał, pies bury, kudłaty, z ogo
nem kiściastym a uszami stojącemi jak u rysia, i sierść 
na grzbiecie zjeżywszy, jął zawzięcie ujadać, przyczem 
pokazywał zęby długie, białe i ostre. Gospodarz zbliży
wszy się do niego, powiedział mu coś po litewsku. Pies 
Podskoczył i z radości w rękę go polizał. Odtąd więcćj 
nie szczekał, lecz że niepokój nim miotał, więc biegnąc 
ku numie wciąż warczał nieprzyjaźnie i na nieznajomych 
z podełba spoglądał.

Za chwilę, z wyjątkiem sług pilnujących wozów i 
koni, znajdowali się wszyscy w pierwotnćj chacie lite- 
wskićj.

Był to czworobok, mający mnićj więcćj dziesięć

bułgarskim inny zasiędzie władzca. Oto właściwy po
wód, dla którego Turcya okazuje tyle powolności a na
wet życzliwości dla rządu bułgarskiego, bo chociaż 
rozwój wypadków w księstwie niezgodny z prawnym sta
nem w rzeczy, nie może budzić w nićj zadowolenia, 
to przecież nie łudzi się ani chwili, iż przywrócenie 
wpływu rosyjskiego w Bułgaryi byłoby niezawodnie nie- 
bezpieczniejszem dla państwa tureckiego. Przeświadcze
nie takie a raczćj instynktowe uczucie udziela się także 
szerokim kołom tureckim, które poczynają okazywać co
raz więcćj sympatyi dla ludu bułgarskiego, który do nie
dawna jeszcze był najwstrętniejszym dla każdego Turka. 
Jak podnosi w końcu przytoczone przez nas powyżćj 
źródło, w kołach rządowych i masach ludności poczyna 
coraz bardzićj torować sobie drogę przekonanie, iż pań 
stwo bułgarskie byłoby straszne, gdyby Bułgarya dostała 
się pod panowanie rosyjskie. To tćż w Carogrodzie za
patrują się na sprawę bułgarską jako na kwestyą przy
szłych stosunków pomiędzy Turcyą a Rosyą, a każdy 
krok, jaki przedsiębierze rząd sułtański w tćj sprawie, 
bywa badany i rozpatrywany najstarannićj z powyższego 
stanowiska. — Podnieść tutaj winniśmy jeszcze i to, o 
czem wspominają niektóre dzienniki, tj. że nagle zanie
chanie zadecydowanćj już podróży za granicę pana Giersa 
łączą z kwestyą bułgarską i jćj prawdopodobnemi na
stępstwami. Faktem jest, że p. Giers wyjechać miał do 
Cannes a nawet dzień już oznaczono, w którym miał 
stanąć w Berlinie. Tymczasem rosyjski minister spraw 
zagranicznych znajduje się jeszcze w Petersburgu, gdzie, 
jak zapewniają z dobrze poinformowanych źródeł, ocze
kiwać będzie powrotu pary earskićj, co ma nastąpić w 
dniu 10 bm. Z Petersburga przesiedli się car do Peter- 
hofu, i tam uda się także p. Giers. Jak długo tam za
bawi, nie wiadomo. Wątpliwą nawet teraz, czy wyjedzłe 
do Cannes, natomiast pewną rzeczą, że w końcu lipca 
ma być w Berlinie.

Z Francyi to tylko mamy do zapisania, że wedle 
telegramu umarł w dniu wczorajszym arcybiskup paryz- 
ki, kardynał Guibert. Urodził on się dnia 13 grudnia 
1802 w Aix, słuchał teologii w Marsylii i Rzymie, był 
potem jeneralnym wikaryuszem w Ajaccio, w 1841 roku 
biskupem w Viviers, 1857 arcybiskupem w Tours a w 
1871 roku został arcybiskupem paryzkim. Partya kle- 
rykalna traci w zmarłym znakomitego obrońcę kościoła, 
który znany jest nadto jako autor wielu dzieł teolo
gicznych. W roku 1873 został on mianowany kardy
nałem.

Prywatne telegramy z Kambodży donoszą, że Si- 
votha, brat króla, który od'wielu lat stał na czele re
wolucyjnych ruchów, schwytany został przez krajową 
milicyą i rozstrzelany. „Temps“ wspomina także o tem 
ale z zastrzeżeniem.

Według „Kölnische Zeitung.“ miał książę rejent 
bawarski zamiar odwiedzenia w tych dniach cesa
rza niemieckiego. Zaniechał jednakowoż tego planu 
i to z powodu na stan zdrowia monarchy.

Cesarz ma się wprawdzie jak najlepićj, ale chcianoby 
mu w czasie kuracyi oszczędzić dłuższych wizyt, które- 
by go tylko mogły nużyć. Z tego też powodu od
kłada książę regent swoją wizytę na późnićj a powita 
tylko cesarza w Monachium, który w podróży do Ga- 
steinu przejeżdżać będzie przez miasto.

Nietakt.
Jesteśmy bardzo mało pohopni robić, jak to mó

wią, z muchy słonia, wynosić w obec tylu rzeczywistych 
szkód, przykrych dokuczliwości, szpilkowe kłucia i dro
biazgi do znaczenia jakichś ważnych wypadków.

Trudno jednakże, w imię^obowiązku publicystyczne
go, choćby i takim drobiazgom schodzić z drogi, jeżeli 
są charakterystycznemi dla ludzi, stosunków i czasu.

„Kuryer Poznański“ zapisuje w swćj kronice sądo
wej zdarzenie następujące z czynności izby karnćj tutej
szego sądu ziemiańskiego:

sążni długości a sześć szerokości. Tworzyły go ściany 
z chrustu, oblepione gliną z zewnątrz, a wsparte na 
grubych slupach dębowych, które stały dość gęsto, aby 
budowę ile możności zrobić mocną i były głęboko w zie
mię wpuszczone. Nad ścianami wznosił się dach trzciną 
pokryty, mający w środku otwór ukośny, zwrócony wy
lotem ku stronie południowćj, by woda deszczowa, nie- 
siona najczęścićj wiatrami pólnocnemi lub zachodniemi, 
nie wlewała się do środka. W ścianach nie było ża
dnych okien, za to w jednej znajdował się otwór mało 
co więcćj niż dwa łokcie wysoki i tyleż szeroki, przy
kryty matą plecioną z cienkich gałązek brzeziny, którą 
wchodzący do góry podnosił. Były to drzwi.

Wnętrze numy gospodarz podzielił na trzy części, 
z których środkowa była najmniejsza, ta zaś, co się po 
prawćj stronie znajdowała, największą. W tćj długiemi 
żerdziami od innych odgrodzonćj, stały krowy, cielęta, 
owce, dwa malutkie koniki i kilka wieprzków. Cała ta 
arka Noego jakoś się z sobą godziła, a tylko wieprzki 
częstem kwiczeniem okazywały swoje niezadowolenie z 
bliskiego sąsiedztwa z cielętami, które im z przed nosa 
smaczną trawę zabierały. W tym przedziale jedna ko
bieta doiła krowy, druga owce, a chłopak może ośmnasto- 
letni, odstąpiwszy od klaczy, którą właśnie wydoił, wle
wał mleko do bukłaku.

W środku numy ziemia była wykopana przeszło na 
łokieć. Dół miał formę kolistą, a spód jego był twardy 
jak opoka. W samem jego środku płonęło ognisko. 
Nad niem wisiało na łańcuchu duże naczynie z gliny 
palonćj, w którem znajdowała się teraz czysta woda. 
Łańcuch był przytwierdzony do drąga, umieszczonego 
pod dachem. Przy ognisku leżało troje nagich dzieci, 
z brzuchami dużemi jak dynie, a obok nich siedziała 
sędziwa niewiasta, mająca chude ramiona i twarz po
marszczoną jak suszone jabłko. Przygasłe jćj oko spo
czywało na kociołku, w którym woda zaczynała już sy

„Przed tygodniem toczyła się przed tutejszym są
dem ławniczym sprawa pani Heliodorowćj Denkowćj, 
oskarżonćj a następnie i skazanej na 50 marek kary za 
obrazę urzędnika kolejowego, który przy sprzedaży bi
letu nie chciał uwzględnić prośby o wydanie biletu, wy- 
stosowanćj w języku polskim.

„Obrońca p. Schónlanck pod koniec obrony swojćj 
powiedział te słowa:

„Zresztą znaną jest rzeczą, iż Polacy dumni są ze 
swego języka i że wszędzie go używają, gdzie się 
do tego nadarzy sposobność.“

„Na to replikując zastępca królewskićj prokura- 
Aryi, asesor pan Hennig, odpowiedział pomiędzy inne- 
mi, że:

„jeśli Polacy są dumni ze swego języka, to na pol
ską dumę należy odpowiedzieć niemieckiem szyder
stwem : (auf den polnisćhen Stoi» miisse 
man mit deutschem Hohn antworten).(t 

Rozumie się, iż nie myślimy przeceniać wagi opo
wiedzianego zajścia, ani czynić odpowiedzialnym choćby 
nawet dzisiejszego systemu rządowego z wszystkiemi jego 
względem nas usposobieniami za wszystko, co zrobią czy
powiedzą rozmaici jego urzędnicy.

Powiemy dalćj, że zastępca prokuratoryi, jeżeli re
plikując obrońcy pani Denkowćj, miał zamiar czy my
ślą! swojem „szyderstwem“ (Hohn) wypowiedzieć jakieś 
pomnikowe słowo, jaki „Schlagwort“, nie był szczę
śliwym.

Choćby nawet niechęci czy nienawiści narodowe 
objawiające się z pewnego, obcego ulicy czy austeryi sta
nowiska, powinny się liczyć z taktem i z przykazami 
„parlamentarności“, a rada czy zdanie, aby „szyder
stwem“ (Hohn) Niemcy odpowiadali na „dumę“ osób 
innćj narodowości posługujących się własnym językiem, 
trudno komubądź zapewnie uznać za zgodne z powyżćj 
żądanemi a niezbędnemi kwalifikacyami.

W orzeczeniu o owym „H o b n i e“ jako odpowie
dzi na polską „dumę“, jest gruby, bardzo gruby 1 a p s u s 
1 i n g u a e raczćj ze strony tego, który się go dopuścił, 
aniżeli krzywda tych, których zamierzał dotknąć.

Wszystko zaś razem nietakt co najmnićj, z którym 
powinna się rozmówić należycie skompromitowana prze
zeń władza.

Ze spraw bałkańskieli.
Sprawy bałkańskie nie schodzą z porządku dzien

nego, a każda niemal godzina przynosi nowy materyał 
zbogacający tę sporną widownią polityki europejskićj co
raz to nowemi szczegółami.

A więc nasamprzód wzrasta ciągle wśród ró
wnoległego spadania rubla nurt niewiadomo nam już do
prawdy sztucznćj czy prawdziwćj namiętności rosyjskićj 
prasy i opinii publicznćj przeciw księciu Battenber- 
gowi.

„Jeżeli Europa, jeżeli jćj współpodpisane na kongre
sie berlińskim mocarstwa europejskie nie myślą stanąć w 
obronie swoich własnych postanowień, pozostaje nam, 
Rosyi, obowiązek pamiętania o nich, zwłaszcza tam, gdzie 
nadwyrężenie ich dzieje się z widoczną szkodą i krzywdą 
naszą, jak w Bułgaryi!“

Otóż to sprowadzony do głównego mianownika, od
zywający się na najrozmaitsze waryacye okrzyk opinii pu
blicznćj i prasy rosyjskićj w obecnćj chwili.

Czy skarga ta, czy wołania podobne mają podstawę, 
opierają się o rząd i jego nieodsłonięte dzisiaj jeszcze 
intencye; czy są jedynie tylko alarmem publicznym i 
środkiem na wywołanie alarmu obliczonym, czy też są 
już może zapowiedzią jakiegobądź istotnego czynu, — 
wszystko to pytania, na które nam naturalnie odpowie
dzieć trudno.

Dość, że opinia europejska a więcćj jeszcze giełda 
tym alarmem zaniepokojona, dość, że rosyjski rubel w 
skutek tego ciągle spada i że około niego, istnie jak 
przy łożu niebezpiecznie chorego, zbiera się rada finan

czeć. W rękach obracała sporą wiązankę żyta na pół 
zielonćgo, które przy ogniu suszyła. Musiała być całą 
duszą oddana swemu zajęciu, skoro nie słyszała, jak 
obcy ludzie weszli do numy i dopiero wtedy głowę obró
ciła, gdy tuż za jćj plecami stanął jćj syn i głośno zapra
szał swoich gości do trzeciego przedziału, przeznaczonego 
dla ludzi.

Tu na wstępie stała potworna figurka z drzewa, 
wyobrażająca Numejasa, bóstwo domowe. Obok płonęło 
malutkie ognisko Znicza; przy niem wygrzewało się 
kilka wężów i jaszczurek, leżących w świętćj zgodzie na 
gnieździe z siana uwitem. Przy sianie stała miseczka z 
mlekiem. Żaden Litwin nie targnąłby się na te stwo
rzenia, gdyż każdy z nich czcił je równo z bożkami. 
Dalćj było widać ogromne żarna, na których dwie ko
biety żyto mełły, obok stało kilka pni jesionowych słu
żących zamiast stołków, między niemi zaś leżała wielka 
kłoda, która stół zastępowała. Za temi sprzętami znaj
dowało się szerokie posłanie z mchu suszonego, nad 
którem wisiała na drągu odzież płócienna, kilka skór z 
dzikich zwierząt i dwa tułoby baranie. Na posianiu le
żała kobieta jeszcze młoda, lecz pewnie chora, ponieważ 
miała wypieczone rumieńce i usta spalone. Nad jćj gło
wą, na kołkach wbitych w tem miejscu do słupa dębo
wego, wisiał cały rynsztunek gospodarza, mianowicie: 
tarcza skórzana, topor, maczuga, łuk i kołczan z zatru- 
temi strzałami. Obok chorćj siedział wyrostek, może 
trzynastoletni i mając brodę na dłoni wspartą, przypa
trywał się tym niewiastom co żarna obracały.

Gdy obcy rycerze weszli do chaty, na twarzach jćj 
mieszkańców odmalowało się niejednakowe wrażenie. Sta
ruszka, bardzićj czoło zmarszczyła, i resztę sił dobyw
szy strzeliła ku nim piorunującem spojrzeniem, jakby 
chciała powiedzieć: „Pocoście tu przyszli, wy, gwałci
ciele naszego spokoju!“ Dzieciaki gęby szeroko rozdzia
wiwszy, widząc mężów w zbroi błyszczącćj i w hełmach

sowych medyków, suszących sobie nadaremno głowę nad 
wynalezieniem najpożądańszych i najodpowiedniejszych dlań 
środków ratunku.

Nie dość na tem jednakże, przybył do tego alarmu 
z powodu księcia bułgarskiego jako drugi, nowy, za- 
niepokajający symptom owo pozbawienie portu batum- 
skiego charakteru tak zwanego „wolnego portu“.

Kongres ^berliński okrawając nabytki terytoryalne, 
jakiem sobie Rosya bądź to pośrednio dla swych klientów, 
bądź bezpośrednio dla siebie samćj przysądziła w trakta
cie pokoju San-Stefańskim, pozostawił Rosyą przy po
siadaniu portu batumskiego pod wyraźnem zastrzeżeniem, 
że będzie „portem wolnym.“ Głównie, jak nie ma wątpli
wości, odgrywał w tem rolę interes angielski.

Tymczasem odpowiadając za krzywdę i szkodę, jaka 
jej się w mnićj lub więcćj dostrzegalnym udziałem mo
carstw podpisanych na kongresie berlińskim dzieje na 
półwyspie bałkańskim, spełnia Rosya na innćj widowni 
czyn odwetu, przekreśla ze swćj strony stypulacyą 
kongresu berlińskiego złamanego z krzywdą jćj interesu 
przez połączenie obu Bułgaryi i ogłasza, że uważa port 
batumski za zamknięty i pozbawiony charakteru „wol
nego portu“.

Kto z tego powodu najgłówniejszą, najnamiętniejszą 
podnosi wrzawę, to prasa angielska, jako wyraz interesu 
poszkodowanego najdotkliwićj czynem samowoli rosyjskićj.

Tymczasem wyrasta prócz tego wszystkiego jeszcze 
jako trzeci czarny punkt na widnokręgu sprawy 
wschodnićj nowe nieporozumienia i zatargi między An
glią i Rosyą na od dawna klasycznćj widowni środkowćj 
Azyi.

Na północnym krańcu indyjskich posiadłości Anglii 
leży znana dotąd spebyalistom geograficznćj nauki chyba 
kraina Badakszan, w którćj miały się pojawić rozbójni
cze bandy i spowodować rząd angielski w Indyach do 
wyprawienia tam dotąd silnej ekspedycyi wojskowćj pod 
dowództwem pułkownika Lockhardta.

Prawdę powiedziawszy, nie ma tam pono wcale 
owych rozbójniczych band, ale ekspedycya angielska wy
ruszyła jednakże swoją drogą i b e z rozbójników tam, 
gdzie jćj wyruszyć przeznaczono, a cała rzecz zdaje się 
być pociągiem na szachownicy przeciw Rosyi i wcześnie 
obmyślanym środkiem ostrożności przeciw jćj możliwym 
w środkowćj Azyi zamachom i zabiegom.

Z drugićj strony wyprawia Rosya przeciw podobnćj 
kontroli angielskićj jako kontrolę swoją ziomka na
szego, słynnego w świecie naukowym podróżnika, pułko
wnika Przewalskiego.

Nie twierdzimy zapisując wszystkie te zajścia i 
symptomy, aby wojna była już na wybuchu, abyśmy się 
znajdowali w przededniu już jakiego krwawego zatargu. 
Co przecież rzeczą pewną, nie dającą się żadną miarą 
zaprzeczyć, to że sytuacya między Anglią a Rosyą, 
zwłaszcza na najdraźliwszćj dla obu mocarstw widowni 
środkowo-azyatyckićj zdaje się być na nowo do najwyż
szego stopnia naprężoną i zapowiadać nowe zawikłania, 
z jakich widokiem już nas oswoił przeszłoroczni zatarg 
afgański.

Pominąwszy przecież wszystkie te zajścia, sympto
my, zatargi ze względu na nie sam e, ze względu na 
ich własną treść i doniosłość, czegóż one, zapytali
byśmy, dowodzą jako rzeczy n a j w a ż n i e j s z ć j w 
dziedzinie wielkićj europejskićj polityki?

Nie mnićj, nie więcćj, jak zupełnego bankructwa 
dzieła, wzniesionego przez kongres berliński.

Czy będzie wojna czy nie z powodu sprawy wscho
dniej ; czy książę bułgarski pozostanie na swym tronie, 
lub też pójdzie zwiększać legion europejskich pretenden
tów ; czy trójcesarskie przymierze trwa lub też jest tylko 
reminiscencyą archeologiczno-polityczną — we wszystko 
to nie wchodzimy.

Co natomiast pewna, to że dzieło wzniesione zale
dwie przed ośmiu laty rękami najsilniejszych potęg, naj
groźniejszych powag europejskich, rysuje się już, świeci 
zewsząd szczelinami, nosi wszelkie znamiona walącego 
się, zbudowanego na piasku czy bagnie bez należytych 
fundamentów gmachu.

z pawiemi piórami, przypatrywały im się z większą cie
kawością niż trwogą, dotąd bowiem ludzi równie okaza
łych znały tylko z bajek, które im babka opowiadała; 
chłopak siedzący obok chorćj porwał się na równe nogi, 
i nawet rękę po łuk wyciągnął, lecz gdy spostrzegł, że 
ojciec przybyszów z uśmiechem dalćj prowadził, stanął 
pod ścianą i ztamtąd śledził każde poruszenie Melsztyń- 
skiego, bo ten więcćj niż inni uderzył go tak strojem 
jak postawą. Brat jego, olśniony niespodziewanym wido
kiem, resztę mleka zamiast do kubłaku, wylał na zie
mię. Młode kobiety przypatrywały się pięknym rycerzom 
z niezmiernem zajęciem, a chora ich towarzyszka, dźwi
gnąwszy się na posłaniu, wzrok bladawy ku nim skie
rowała, jakby ich chciała prosić, żeby zdrowie i siły 
wlali w jćj ciało schorzałe. Wszak tyle cudów słyszała 
o rycerzach wierzących w krzyż lacki, czemużby zatem 
ci nie mieli jćj pomódz!

Stara Litwinka nie długo przypatrywała się gościom 
nieproszonym Jak tylko każdego z nich zmierzyła od 
stóp do głów, zwróciła się natychmiast ku innym nie
wiastom, zostającym pod jćj opieką i nadzorem i pięść 
zaciśniętą podniósłszy, coś niezrozumiałego krzyknęła. 
Kobiety odwróciły się przerażone. Za chwilę każda z 
nich miała zasłonę na twarzy, taką samą, jakich w Kap- 
czaku używały kobiety tatarskie. Wszystkie te niewiasty, 
z wyjątkiefa najstarszćj, były własnością gospodarza, 
gdyż ten, za przykładem innych Litwinów, dotąd w po
gaństwie żyjących, hołdował wielożeństwu. W numie cho
dziły one bez zasłon, lecz gdyby z nich która ośmieliła 
się pokazać tak obcemu mężczyźnie, pogwałciłaby tem 
starodawne zwyczaje, za co niewątpliwie dotknąłby ją 
surowy gniew jćj męża i pana.

(Ciąg dałazy nastąpi.)



Signatura temporis, czasu, który mimo ca- 
léj swéj grozy, grozy mianowicie dla nas, nic trwałego 
ani w złem ani w dobrem wznosić nie zdolny.

Ta nietrwałość, ta chwiejność, ta widoczna tymcza
sowość jego robót, niechaj nie uchodzi z przed naszéj 
świadomości, niechaj nam będzie z jednćj strony upom
nieniem — z drugiéj pociechą.

Wteööffiosci urz^döwes.

Radzoa rejenoyjny D äh n z Gdańska powołanym został 
jako członek do prowincyalnéj dyrekcyi podatkowéj w Berlinie.

Berlin, 8 lipca.
(Nowe ustępstwo Kuryi w sprawie notyfikacyi. — Jeszcze o 

wystawie r. 1888. — Nowe rozporządzenia antipolskie.)
(K.) Najdrażliwszym punktem nowego przymierza 

Rzymu z państwem pruskiem jest, jak wiadomo, przy
znany państwu obowiązek notyfikacyi nowo mianowanych 
duchownych. Ojciec święty zdecydowawszy się na krok 
tak doniosły, uczynił tem samem wielkie ustępstwo na 
korzyść pruskiego rządu.

W ostatnich dniach nadeszły tu z Rzymu nowiny, 
które katoliccy poddani pruscy tylko dzielonem przyjąć 
mogą uczuciem. Okazało się bowiem, że Ojciec święty 
zgodził się także na formę notyfikacyi w myśl władzy 
pruskićj.

Jak wiadomo, zaprotestowało kilku biskupów prze
ciw roszczeniom rządu, żądającego poszczególnćj notyfi
kacyi każdego mianowanego duchownego z osobna wraz 
z dodaniem posady, na którą przeznaczony został. Bi
skupi ci sądzili, że obowiązek notyfikacyjny zostaje wy
pełniony, jeśli władzy świeckićj wręczony zostanie zbio
rowy spis kandydatów.

„Germania“ teraz w jednym z ostatnich numerów 
donosi, że Papież „po dłuższćj rozwadze“ zgodził się na 
sposób notyfikacyi szczegółowy.

Część winy nowego tego ustępstwa przypada na 
tych biskupów, którzy zaraz z początku obowiązek no
tyfikacyjny spełnili w sposób ostatni i to nadto tak de
talicznie, że minister oświecenia dr. Gossler wyznał, że 
sam lepiejby uczynić tego nie mógł.

Ze załatwieniem formy notyfikacyjnéj, wszystkie 
trudności téj nowćj instytucyi usunięte bynajmnićj je
szcze nie zostały. Niektóre pisma bowiem poruszyły 
kwestyą, czy rząd przeciwko notyfikowanym kandydatom 
może zaprotestować.

„Germania“ w numerze swym 151 wyraża przeko
nanie, że tę najważniejszą kwestyą notyfikacyi 
już nota papiezka z dnia 26 marca r. b. ostatecznie 
rozstrzygnęła, żadnego veto rządowi nie przyznając. 
Zdaniem jćj powinni biskupi podane przez rząd powody 
do wykluczenia jakiego duchownego od notyfikowanéj 
posady gruntownie zbadać i sumiennie uwzględnić, jeśli 
powody te opierają się na donioślejszych faktach i jeśli 
rzeczoni duchowni wykroczyli przeciw porządkowi pu
blicznemu.

Im więcćj sobie Niemcy uprzytomniają odrzucenie 
projektu wystawy przemysłowćj roku 1888 w 
Berlinie przez radę związkową, tem większy żal się w 
nich budzi. Winią oni teraz wszystkich sprawą tą in
teresowanych i to radę związkową o skąpstwo, wielkich 
przemysłowców o brak patryotyzmu, państwa południo
we o partykularyzm itd.

Nawet żyd Schweineburg czuł się zobowiązany w 
oficyalnéj gazecie „Berliner Politische Nachrichten“ radę 
związkową usprawiedliwić. Nas z odnośnego artykułu in
teresuje tylko to, że według niego wszystkie izby handlo
we królestwa saskiego wyraźnie się przeciw wystawie 
oświadczyły, i że z 191 badeńskich przemysłowców tyl
ko 26 było za projektem tym.

Nawet izby przemysłowe w Turyngii, gdzie prze
waża średni i drobny przemysł, bez wyjątku sprzeciwia
ły się téj wystawie. Wreszcie, tak pisze organ Schwei- 
neburga, właśnie przemysłowcy znaczniejsi, na których 
okazach dla godnego uwidocznienia stanu niemieckiego 
przemysłu szczególnie zależało, oświadczyli stanowczo, 
że pod żadnym warunkiem we wystawie udziału nie 
wezmą.

„Vossische Zeitung“, która szczególnie interesowała 
się tą wystawą publikuje teraz na zawstydzenie intere
sowanych odezwę stowarzyszenia przemysłowców w pro- 
wincyach nadreńskićj i westfalskiej do ministra Bötti- 
chera. Z dokumentu tego wyjmujemy tylko jedno zdanie. 
„Niemieckiemu przemysłowi, tak pisze to stowarzyszenie, 
nie zbywają teraz potrzebne na wystawę miliony ; można 
je lepićj zużyć, by utrwalić niemiecki przemysł na targu 
świata w obec prowadzonéj obecnie do ostatecznego boju 
o konkurencyą.“

Przemysłowcy nadreńscy zobowiązali się wzajemnie 
nic na berlińską wystawę nie posyłać, a odczekać raczćj 
wystawy międzynarodowćj roku 1889, by tem samem 
przygotować tem godniejszą wystawę narodowo - nie
miecką.

Właśnie ten fakt, że Francuzi w r. 1889 urządzają 
wystawę, nieudanie się niemieckiego projektu najwięcćj 
Niemców oburza. I tak piszą do „Vos. Ztg.“ z Paryża, 
że Niemcy na obczyźnie są zawstydzeni tą sprawą. Wy
stawa w Berlinie miała usunąć dawny zarzut, że wy
roby niemieckie są złe i według obcych wzorów, ona 
miała podnieść samowiedzę Niemców, a tymczasem to 
nie podobało się pewnym kołom. Takićj logiki kore
spondent paryski nie zrozumie.

W przyszłćj sesyi sejmowéj chce rząd jak to uczy
nił z Westfalią także i Poznańskie uszczęśliwić nową 
ordynacyą powiatową. Już dawnićj krążyła 
między posłami sejmu pogłoska, że do dotychczasowych 
t. zw. „PolenVorlagen“ rząd chce jeszcze nowe przyłą
czyć. Nowa ordynacya powiatowa może właśnie nowym 
ma być środkiem antipolskim.

Minister oświecenia rozporządził, by przy przyjmo
waniu do seminaryów nauczycielskich przy nauce i przy 
egzaminach nauczycieli w polskich prowincyach ściśle się 
zastosowano do rozporządzenia Falka z dnia 15 paździer
nika 1872, żądającego gruntownéj znajomości niemiec
kiego języka. Także i do preparandyi mają być tylko 
przyjęci uczniowie, którzy cel szkoły elementarnéj w nie- 
mieckiem osięgli i dobrze ustnie po niemiecku wysłowić 
się umieją. Spodziewa się minister, że żaden nauczyciel 
nie zostanie zatwierdzonym, który nie włada zupełnie 
ustnie i piśmiennie językiem niemieckim.

Nowe to rozporządzenie ministeryalne wielkiego za
dziwienia w polskich prowincyach nie wywoła ! Od da
wna bowiem tam się praktykuje metoda przez ministra 
polecona. Rząd widocznie chce, by nauczyciele w pol
skich prowincyach ani słowa po polsku nie rozumieli. 
Spodziewa on się po téj praktyce dobrych postępów dzieci 
w niemieckiem, bo widocznie chce wypróbować tę

nową metodę w nauczaniu obcych języków, óh ?o j 
też w ostatnich czasach seminaryjnych nauczycieli Po.a- i 
ków z Poznańskiego przeniesiono w głąb Niemi ; spro- > 
wadzono takich, którzy polskiego języka nie znają. Bie- i 
dni ci, biedni nauczyciele polscy!

Warszawa, 8 lipca.
(Memoryał żydowski. — Oburzenie na żydów i praw opodobne 
ich bankructwo społeozne. — Jeszcze o pojedynku Risticia.)

(L.) Wielkiego rozgłosu narobiła tu znowu sprawa » 
żydowska, powodu zaś do tego dało wystąpienie tutej
szego komitetu giełdowego, wysoce nietaktown Rzecz 
ma się tak.

W jesieni rz. powstała w Warszawie komisy? urzę
dowa, do którćj zaproszeni zostali prezesi rozmaitych 
zarządów administracyjnych, a którćj zadaniem raa być 
rozpatrzenie się w prawodawstwie dotyczącem żydów i 
osiadłych po wsiach. Do tćj komisyi naturalnie j
pragnęli się dostać i wpływ swój na nią wywierać, w | 
tym celu nawet dwóch bankierów warszawskich, p. p. i 
Bloch i Natanson, usiłowało uczestniczyć na posiedzeniach ’ 
komisyi.

Odmówiono im jednak, a władze rządowe, o czem w 
swoim czasie donosiłem, zabroniły dziennikom pLać co
kolwiek o komisyi.

Wtedy żydzi wymyślili inną furtkę i korzystając z 
przywileju komitetu giełdowego, za jego pośrednictwem ? 
złożyli komisyi „memoryał“, w którym pragnęli ją prz i 
konać o swem znaczeniu ekonomicznem w kraju naszym, • 
a więc i o olbrzymich stratach, jakie krajby poniósł v 
wypadku jakiegokolwiekbądź ograniczenia praw żyde* 
skich. Memoryał ten wydrukowała „Niwa“, za nią po
szły „Wiek“ i „Słowo“ i ztąd rumor.

Ażeby zrozumieć oburzenie, jakie dziś z ponadu 
memoryału panuje na żydów, trzeba wiedzieć, iż u nas, 
obok antisemickiego stronnictwa „Roli“, przeważa jesz
cze mniemanie, że sprawę żydowską należy łagodzić, 
przez uobywatelenie żydów można wytworzyć z nich de
bry materyał. Do takićj opinii upoważnia postępowanie | 
inteligencyi żydowskićj, garnącćj się do nauki polskif j i • 
polskich aspiracyi.

Tymczasem komitet giełdowy w memoryale swe - '■ 
stanął w sprzeczności z temi zapatrywaniami. Najpic -w 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi pasowania żydów 
na „Polaków mojżeszowego wyznania“, komitet przepro
wadził ścisłe odróżnienie żydów od „rdzennie miejscowćj 
ludności “, a dalćj w użyciu barw jaskrawych dla odma
lowania zasług żydów, przeholował i społeczność naszą 
zepchnął na stanowisko jakiegoś niedołęgi zarówno w 
sprawach politycznych, jak społecznych i ekonomicznych. 
Zaiste, jest to rodzaj zupełnie nowej przemowy do Po
laków, dającćj się streścić w takich słowach: „Jesteście 
do niczego, do handlu nie zdolni, kapitałów pozbawieni, 
do przemysłu nie przygotowani, giniecie na roli, rugo
wani ze stanowisk swoich przez Niemców — my zaś 
jesteśmy waszymi obrońcami, przez handel ułatwiamy 
wam tanie nabycie artykułów spożywczych, kredytem 
zasłaniamy was od ruiny, przedsiębiorczością współzawo
dniczymy w obronie waszćj z Niemcami, siedźcież więc 
cicho i w posłuszeństwie dla nas, bo bez żydów z kre
tesem zginiecie! !“

Pomijając ton samochwalczy i samozwańczy memo
ryału, wywołuje on protesty głównie skutkiem fałszywćj 
argumentacyi i naciągania faktów. Według komitetu 
giełdowego, nie Towarzystwo kredytowe ziemskie i listy 
likwidacyjne uratowały rolnictwo w ciężkich chwilach 
po powstaniu i uwłaszczeniu włościan, lecz kredyt ży
dowski ; nie Polacy dźwignęli przemysł fabryczny, lecz 
żydzi, a te wywody przewrotne są posunięte tak daleko, 
że memoryał nie waha się nawet bronić dwóch najwstrę
tniejszych procederów żydostwa wiejskiego — lichwy i 
karczmarstwa, przytaczając na usprawiedliwienie lich
wiarzy i karczmarzy — nieobyczajność ludu naszego, 
opilstwo, lenistwo itd.

Słowem memoryał kroi na to, że panami u nas są 
dziś żydzi, a my Polacy tylko ich siłą roboczą.

Jest to wszystko prawdą o tyle, że ten stan rzeczy, 
jaki odmalował memoryał, faktycznie dotąd nie istnieje, 
ale w rzeczywistości stanowi przedmiot gorących pra
gnień ze strony żydów, niedyskretnie i nie w porę przez 
komitet ujawnionych.

Że żydzi radziby usłać sobie tu wygodne gniazdko, 
o tem nie wątpimy, lecz nie zdradzali się z tem, prze
ciwnie, pozując wciąż na obywateli solidaryzujących się 
z resztą mieszkańców, dzielących się dobrą i złą dolą. 
Tym fałszywym zapewnieniom większości dawano chętny 
posłuch, aż tu naraz komitet zadaje temu wszystkiemu 
kłam oczywisty, podnosząc, iż żydzi nasi polscy nie będą 
od tego, ażeby pójść w potrzebie za siłą, a więc za 
przykładem żydów litewskich zrusyfikować się, lub pru
skich — zgermanizować. Wszak to na Litwie wyrósł 
ów piękny typ cymbalisty Jankla, a dziś — gdzież się 
podział ślad jego!

Memoryał będzie niewątpliwie wielkiem dla żydów 
polskich bankructwem społecznem, tem łatwiejszem obe
cnie, że stronnictwo „Roli“ od lat czterech gorliwie i 
nie bez skutku przygotowuje grunt do wyzwolenia klas 
pracujących z pod wpływu kapitałów żydowskich, a me
moryał jest wodą na młyn tego stronnictwa.

O pojedynku kaliskim opowiadają tu, że Risticz po
bity przez Kobierzyckiego, ulegając naciskom opinii sfer 
wojskowych kaliskich — które widocznie mają więcćj 
poczucia honoru, niż władze naczelne w Warszawie — 
dobrowolnie pułk opuścił i z kraju wyjechał. Wiado
mość ta jednak wymaga sprawdzenia. Co do Kobierzy
ckiego to ślad jego pobytu dotąd jest niewiadomy. O 
przyczynie zajścia wreszcie, utrzymują, że powodem do 
pojedynku było potrącenie dwukrotne i umyślne Kobie
rzyckiego przez jakiegoś żydka, z którym Risticz szedł 
do cukierni na bilard i za którym następnie, gdy Kob. 
mu wymyślał, sam się ujął. R. podobno był na żołdzie 
rosyjskim, a o Polakach odzywał się z otwartą niena
wiścią.

Lwów, 1 lipca.
(Niepokojące aymptomata. — Podniesienie opłat w gimnazyach. 

— Kolonie wakacyjne we Lwowie.
(gl Zachowanie się ministerstwa hr. Taaffego wzbu

dza u nas w kraju coraz większe obawy. Nikną bo
wiem iluzye, które kazały widzieć w tym gabinecie wy
raz dążności autonomicznych. Przekształca się on szyb
ko w gabinet urzędniczy, który podnosi to do znaczenia 
zasady, ażeby z żadnem stronnictwem nie wiązać się 
ściślej, z żadnem też nie wchodzić w nieprzyjaźń nieprze
jednaną, i w każdym wypadku mieć „wolną rękę“. Mia
nowicie nominacya na ministra handlu margrabiego Bac- 
ąuehema, urzędnika, zupełnie obcego wszelkim polity
cznym prądom, reprezentowanym w Radzie państwa, 
przeważyła już skład gabinetu w kierunku obcym pra
wicy.

Po zamianowaniu dr. Gautscha ministrem oświaty, 
powołanie drugiego tak samo „niezawisłego“ od prawicy 
urzędnika, jak Bacąuehem na stanowisko ministra han
dlu, i to w przededniu rokowań z Węgrami o odnowie
nie ugody celno - handlowćj, wskazuje już w sposób bar
dzo dobitny, że hr. Taaffe pragnie wyemancypować się

z wszelkich bliższych stosunków z prawicą, że wycofuje 
się na stanowisko neutralne — i że wskutek tego uło
żenie pewnego modus vivendi z centralistami, albo 
przynajmnićj z jakimś znaczniejszym odłamem centrali
sta v jest już tylko kwestyą czasu.

Naturalnie, iż taki zwrot w polityce ministeryalnćj 
w skutkach praktycznych musi dać uczuć się dotkliwie 
interesom Galicyi, gdyż teraz nikną już istotnie nadzieje 
życzliwszego oceniania przez rząd potrzeb naszego kraju. 
Oświadczenie dr. Dunajewskiego, złożone podczas roz
prawy naftowćj w izbie poselskićj, że „rząd nie może 
taktować spraw publicznych ze stanowiska tćj lub owćj 
partyi — chociażby zresztą jak najsympatyczniejszćj dla 
niego— tylko zawsze i wszędzie musi kierować się wyż- 
szemi po nad wszystkie programy stronnictw ogólnemi 
interesami państwa“ — stanowić ma odtąd, jak się 
zdaj*:, fundamentalną podstawę polityki ministerstwa w 
obec stronnictw reichsratowych.

Skoro już raz hr. Taaffe wstąpił na tory emancy- 
:¡ .winią z pod wpływów prawicy autonomicznćj, to isto- 

!«:: wielkie zachodzi niebezpieczeństwo, ażeby w obec 
istr iejących w Austryi prądów potężnych, nie przechylił 
się - czasem znów na stronę centralizmu, z którym już 
w początkach swoich rządów przez długi czas kokie
tował.

Różne drobne, ale charakterystyczne okoliczności 
dowodzą, że już teraz jakiś inny wiatr zaczyna powie
wać w „wysokich sferach“ w Wiedniu. Oto np. mło
dziutki minister oświecenia, pan Gautsch, wydał rozpo
ro; Jzenie znoszące w szkołach średnich t. z. lokacye, tj. 
k .o yfikowanie uczniów jednćj klasy w arytmetycznym 
porządku podług kolei w pilności, zachowaniu się i postę
pów w nauce. Galicyjska krajowa rada szkolna wysto- 
?! i a z tego powodu memoryał do ministerstwa oświe- 
ceaia, wyłuszczający przedmiotowo ze stanowiska peda- 
gtó nego niedogodności w zastosowaniu przepisów no
ves- rozporządzenia. Przedstawienie to wniosła rada 
szkol a, gdyż wedle swojego statutu organizacyjnego nie 
jest t la ministrowi w zupełności podwL.dnem biurem 
wyl awczem, lecz ma charakter autonomiczny, jako 
n wyższa krajowa władza, kierująca sprawami wycho- 
w\ ii& publicznego w zakresie szkół ludowych i średnich, 
i' Vi-.e ministerstwa centralistyczne, zawsze przynaj
mnićj co do formy respektowały to stanowisko prawne 
rady szkolnćj. Tymczasem pan Gautsch jak'widaé lekko 
sobie ceni powagę tego ciała złożonego w znacznćj czę
ści z członków, którzy dzierzą mandat na mocy wybo
rów wydziału krajowego, reprezentacyi miast takich, jak 
Lwów i Kraków, konsystorze metropolitalne obu obrząd
ków katolickich, i gdy każdy z tych wyborów z osobna 
zatwierdzenie cesarskie uzyskał. Na memoryał bowiem 
rady szkolnćj przyszła lakoniczna odpowiedź, iż pan mi
nister ist nicht, in der Lage uwzględnić uczy
nionych mu przedstawień — i na tém koniec.

W tym tonie odpowiada się pierwszemu lepszemu 
niefortunnemu kompetentowi o posady opróżnione, ale 
nie tak wysokie stanowisko zajmującemu ciału fachowe
mu, jakiem jest nasza rada szkolna krajowa. Pewnie 
były to względy nie małćj wagi, które radę szkolną do 
wysłania owego memoryału skłoniły. Nikt nie przeczy, 
że minister miał także swoje powody, które go skłoniły 
do wydania zakwestyonowanego rozporządzenia. Ale 
czyż względy chociażby zwykłćj kurtoazyi, jeżeli już nie 
zasada uszanowania dla magistratury autonomicznćj — 
nie wymaga od pana ministra mnićj szorstkićj odpo
wiedzi ?

Teraz znów wydaje p. Gautsch porządzenie. pod
noszące bardzo znacznie opłaty szkolne od uczniów szkół 
średnich. W rozporządzeniu tem wj raź»'. powiedziano, 
iż celem jego jest zmniejszenie frei . uczniów w 
gimnazyach, ażeby natomiast skierować ml dzież do 
kształcenia się w przemysłowych szkołach fachowych. 
Tymczasem w Galicyi są dopiero zawiązki podobnych 
szkół fachowych, ale dziesiątki lat jeszcze upłyną, zanim 
one staną na tćj stopie, ażeby mogły dawać uczniom 
swoim w właściwym im kierunku takie wykształcenie, 
które choć w przybliżeniu mogłoby równoważyć prakty
czną wartość życiową nauki w szkołach średnich. Pod
niesienie rocznćj opłaty szkolnćj we Lwowie i w Krako
wie na 40 guldenów (80 marek), a w prowincyalnych 
gimnazyach na 30 guldenów (60 marek), stanowi do
tkliwą krzywdę dla naszego ubogiego kraju, nie posiada
jącego ani fabryk, ani rzemiosł rozwiniętych, ani owych 
szkół fachowych, do których odsyła nasze dzieci pan 
minister.

Naukę szkolną czyni to rozporządzenie przywilejem 
zamożnych, dzieci ubogich rodziców, chociażby najzdol
niejsze, wyklucza od wykształcenia humanitarnego. Rada 
miasta Lwowa jednomyślną uchwałą zaprotestowała prze
ciwko podobnćj reformie. Tymczasem wiedeński kores
pondent „Czasu“, odbierający informacye z biur mini- 
steryalnych, ostrzega, ażeby zaniechać agitacyi w tym 
kierunku, gdyż p. Gautsch nie myśli odstąpić od posta
nowienia, które stanowić ma wstęp do całego systemu 
reform w ustroju szkół średnich.

Jeźli tak, to czyż nie godziłoby się, ażeby konsty
tucyjny minister, jakim jest niewątpliwie pan Gautsch, 
przed wprowadzeniem w życie swego systemu zasięgnął 
zdania fachowych} władz szkolnych w pojedynczych kra
jach koronnych ? Nagłe i niespodziewane ukazy podobne 
ze strony ministra przy zagwarantowanem konstytucyą 
autonomicznem urządzeniu szkół początkowych i śre
dnich, są czemś dziwnem, i jeżeli takie postępowanie p. 
Gautscha ma być początkiem nowego systemu, to należy 
obawiać się mocno owego systemu.“

Wysyłacie z Poznania 550 dzieci polskich na wa- 
kacye.*) U nas sprawa kolonizacyi wakacyjnych już się 
sprzykrzyła. Idzie ona dość opornie. Zdaje się, że się 
już naprzykrzyła naszćj publiczności ta sprawa, gdyż na 
koszta kolonii zebrano u nas w tym roku prawie poło
wę tego, co dawnemi laty. Wszystkiego około 30 chło
pców i 30 dziewcząt będzie można wysłać na wieś. Zaj
muje się tem systematycznie, wytrwale, z chwalebną gor
liwością Towarzystwo pedagogiczne.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lipca. (— Z spraw bawarskich. —) 

O wotum zaufania udzielonem przez ks. rejenta gabine
towi Lutza, pisze „Münchener Fremdenblatt“ co na
stępuje :

Pismo ks. Luitpolda nie zadziwiło nas, o ile ta
kowy życzy sobie, aby ministerstwo pozostało na swem 
stanowisku, ale zadziwiło nas zaufanie do gabinetu z wy
raźną wzmianką Rzymu. Przy najlepszćj woli nie mo
żemy pojąć, jak może p. Lutz, znany protektor staro- 
katolicyzmu, cieszyć się zaufaniem Rzymu. Powody, dla 
których cieszy się p. Lutz i w przyszłości cieszyć będzie 
poparciem pism liberalnych i ich stronników, są nam 
zupełnie jasne, ale nie wiadomo nam przez coby p. Lutz 
zyskał sobie zadowolenie Rzymu. W każdym razie tru
dno będzie, jeżeli w ogóle nié niemożebnem przez dłuż

*) Wyałano już B14.
Przyp. Red. „Dzień. Pozn.*

szy czas utrzymać Owo podwójne zaufanie Rzymu i ks. 
rejenta. P. Lutz cieszy się nadto zaufaniem Berlina, 
z czego wnosić należy, iż stanowisko jego będzie teraz 
tem trudniejszem, bo wszystkim zadość uczynić nie po- 
dobna. Dla naszego stronnictwa rzeczy bynajmnićj się 
nie zmieniły i dopóki nie zostaną zbite zaczepki wy. 
mierzone przeciw ministerstwu z różnych stron, dopóty 
nie możemy mieć do niego zaufania. Czekaliśmy już od 
r. 1869 i dłużćj jeszcze czekać możemy. Stanowisko 
katolickiego stronnictwa zależnem będzie od tego, jak 
zachowa się ministerstwo i o ile starać się będzie o do
bro kraju.

Pisma katolickie bawarskie w ogóle nie zadowolone 
są wielce z pozostania przy sterze gabinetu Lutza i w 
stępują przeciw niemu z bardzo ostremi artykuł 
Skutkiem tego co chwila niemal ulegają konfiskac'

P. Lutz wyjeżdża w tych dniach do Kissinger v od 4 
wiedziny do ks. Bismarcka.

(— W kołach lekarskich —) żalą się br Azo na t i 
że mimo niebezpieczeństwa cholery, która od wielu * 
lat grasuje tuż nad granicami Niemiec, '
zajął się emanacyą prawa dotyczącego chord,;
wych, odpowiednio do najnowszych bąd&u ' ovch. i
W Prusach obowiązują dotąd ciągle jeszcze
rządzenia, pozostawiające środki zaradcze pre 
zie przeważnie policyi. Profesor Virchow jeszcze 
szłym roku zwrócił w izbie deputowanych uwagę na k 
prawa odpowiadającego dzisiejszemu stanowisku medy
cyny, ale słowa jego nie odniosły pożądanego skutku. 
Dotąd bowiem nie zrobił rząd ani kroku do przygoto
wania odnośnego prawa.

(— Aresztowano w Szpandawie znowu urzędnika 
wojskowego —) z niewiadomych dotąd powodów. Przy 
tćj sposobności głogowski „Niederschlesischer Anzeiger“ 
donosi, że śledztwo w sprawie aresztowanych w prze- 
szłćj zimie płatników wojskowych, nie zostało dotąd 
ukończonem. Podczas gdy aresztowanych urzędników 
wojskowych wypuszczono już prawie wszystkich z wię
zienia, oskarżeni Wollank i Hagemann znajdują się dotąd 
w więzieniu śledczem.

ROSY A.

* (— Zakaz. —) Gubernator estlandzki wydał 
okólnik, polecający surowo przestrzegać, aby innowiercy 
w miejscach publicznych i na zebraniach nie odzywali 
się z niczem obrażającem kościół prawosławny, nie roz
powszechniali książek, rycin, ani pism obrażających pra
wosławie i w ogóle nie ważyli się w jakikolwiek sposób 
szkodzić mu, pod zagrożeniem odpowiedzialności z paragr. 
176—178 ustawy o karach.

AN GLIA.

* Londyn, 6 lipca. (— Wybory. —) Jak do
tychczasowy rezultat wykazuje, Gladstone w miastach 
stanowczą poniósł klęskę. W zamian za 11 krzeseł mi- 
nisteryalnych unioniści 27 sobie zdobyli a więc zyskali 
16 ; jeżeli więc wybory w hrabstwach nie wypadną bar
dzo korzystnie, to chwila, w którćj Gladstone o dymi- 
syą poprosi, jest bliską.

Wczoraj głosowano w 29 okręgach stolicy, a nadto 
w Newcastle-on-Tyne, Londonderry, Dublinie, Edinburgu, 
Glasgowie, Hull, Swansei Dudley, Greenqcku, Peterbo- 
roughu, Broinwichu i Bedfordshire, razem w 53 okręgach 
wyborczych.

Co się tyczy owych 37, o których rezultacie w środę, 
donosiły telegramy, to stosunek wypada taki, “¡6 w mi/j- 
see dawniejszych 10 konserwatystów, 24 gladstończyków 
i 3 liberalnych unionistów, wybrano 17 konserwatystów,
16 gladstończyków i 4 liberalnych unionistów. Strata 
więc wynosi 7 głosów, które z 9 utraconemi poprzednio 
dają liczbę 16, czyli przy głosowaniu stanowić będą 
różnicę 32 głosów, skoro się doliczy równą liczbę tj. 16 
na korzyść przeciwników Gladstona. Przy głosowaniu 
ostatniem Gladstone był w mniejszości 30 głosów.j

(— „Pall Mall Gazette“ —) .zastanawiając się nad 
klęską Gladstona następujące czyni uwagi:

„Przez dwa tygodnie łudziliśmy się nadzieją. Czas 
już teraz spojrzeć prawdzie w oczy. Jesteśmy pobici — 
jest to obecnie rzeczą pewną. Lud złożył swoje wotum, 
a z jego ust wszędzie dzisiaj brzmi wyraz przeczący. 
Przeczą nie tylko klasy, ale nawet masy mówią tak 
samo stanąwszy po ich stronie. Wszystko, co jeszcze 
uczynić nam pozostaje, zmierzać powinno do tego, aby 
Salisburemu w zdobyciu zwycięztwa przeszkodzić.“

„Pall Mall Gazette“ oblicza, że w najkorzystniej
szym nawet (w jćj pojęciu) razie połączeni konserwaty
ści i unioniści będą mieli nad gladstończykami i parneli- 
stami przewagę w sile 25 głosów. Organ ten proponuje 
więc, aby Gladstone pozostał w urzędzie i liberalnych 
unionistów od konserwatystów odłączył w duchu Har- 
tingtona.

Listy z podróży.
Landabunt alii claram Rhodon aut...V

Z nad Sprewy.
„k dokąd to państwo w tym roku wyjeżdżacie?“ 

Takie stereotypowe pytanie słyszeć było można przez 
cały czerwiec przy wszystkich spotkaniach dwóch lub 
trzech familii w kółku prywatnem lub też w ogródku 
jakim stolicy naszćj wielkopolskićj. Odpowiedzi były 
różne; każdy mający chęć odpoczywać gdzieś w święcie 
po pracy całorocznćj, zachwalał swój przyszły pobyt, 
mamy bowiem niektóre miejscowości, które ludne tworzą 
osady dla Poznańczyków. I tak Landek na Szlązku 
wielu mieści gości grodu naszego, wszakże tam bawi 
czcigodny nasz radzca S. z familią, nestor profesorów p. 
R. i wielu innych; dalćj Soboty pod Gdańskiem wielką 
goszczą u siebie osadę Polaków. Nie wolno ci chorować 
na gardło i oczy, bo p. dr. K. bawi w Sobotach — pro
fesorka poznańska po większćj części oddycha tutaj ozo
nem nadbałtyckim.

A cóż dopiero mam mówić o Marienbadzie, wszakże 
tam pełno jest naszych; a warto tam pojechać — cudne 
miejsce, powietrze czyste a towarzystwo... to dopiero. 
Jeżeliś kawalerem, wybierz się jak najspiesznićj; masz 
ztamtąd niedaleko do Karlsbadu, możesz odwiedzić róży 
nych dusz pasterzy, przyjaciół innych żółtaczkowych i 
wątrobników.

Ale cóż ja z nad Szprewy piszę o rozmaitych wo
dach zagranicznych? Dopieroby się na mnie rozgniewał 
szanowny nasz poseł K. mimo nadwątlonego gardła w 
skutek 22 mów sejmowych, zdobyłby się jeszcze na to, 
ażeby mnie gromkiem słowem strofować, że nie chwalę 
gór naszych ojczystych, Tatry nasze. Obawiając się 
gniewu szanownego posła, winienem dodać, że nie ma 
piękniejszego pobytu, jak wśród naszych gór ojczystych. 
To też znajdziesz w Tatrach wielu osadników turystów-



skich z Wielkopolski, którzy tam swoje otium honestum
UŻyWAleż twój korespondent, Szanowny Redaktorze, pi- 
sze z nad Szprewy, dokąd się udaje; i jego napadła 
mania podróży dalszej — a manii takićj nawet i Pasteur 
nie wyleczy; ten twój korespondent stał się niewiernym 
dotychczasowej tradycyi i udaje się w świat daleki. Hel- 
wecya celem jego podróży. Przyrzekłeś mu dać od czasu 
jo śzasu miejsce w dolnem pięterku pisma twojego, dla 
tego zaraz rozpoczyna pracę swoją — zresztą i tęskno 
jo u za tobą.

Odebrawszy błogosławieństwo księdza Wojciecha na 
drogę i nasłuchawszy się napomnień ojcowskich profesora 
mojego K., puściłem się w drogę ku stolicy Niemiec pół
nocnych.

W wagonie gwarno, ciżba wielka, upał nieznośny. 
Głośne krzyki naszych kupców małomiejskich pochodze
nia semickiego, działają bardzo na nerwy spokojnego po
dróżnika; ale to tylko u nas tak krzyczą — od Frank
furtu już spokojnićj mówią. Im bliżćj Berlina, tem spo
kojniejszych znajdziesz Spiesów. Już jesteśmy tuż pod 
Berlinem — tu opowiadają, że Berlin wyludniony, bo 
cesarza nie ma, cesarzowćj tak samo, księcia Wilhelma 
także nie ma. Kanclerz żelazny wyjechał — ministro
wie w świecie używają wywczasu, sejm zamknięty, par
lament skończony, teatra zamknięte, czas nastał smutny 
— czas ogórkowy. Zajeżdżasz do miasta, atu zupełnie 
co innego zobaczysz. Ruch ogromny, dworce przepeł
nione, kufrów czyste góry, wagonów w pociągu zawsze 
kilkanaście dziesiątek a wszystkie nabite. Nie będę ci 
opisywał die Reichshauptstadt, bo to każdy z czytelni
ków twoich znajdzie w Wegweizerze, ale słowo o wra
żeniu skreślę, które Berlin na każdym obcym podróżnym 
wywiera.

Zadziwia stolica przedewszystkiem ogromem. Gdy 
się spojrzy na kolosalne budynki publiczne jako i miej
skie, na zakłady różne, to nie dziwno wcale, że miasto 
ma 15772 miliona długów, czyli 112 marek na każdego 
mieszkańca; prawda, że w Paryżu przypada na głowę 
600 m. a we Wiedniu 170 marek na każdą głowę po- 
pulacyi — ale cóż mnie długi miejskie obchodzą — za
dowolony jestem, że na niejakiś czas wolny będę od na- 
pastywań moich dłużników.

Przejdę więc do innego tematu: Podróżnik każdy 
kieruje kroki swoje ku budynkowi wystawy jubileuszo
wej — a warto ją obejrzeć. Budynek sam, artystyczny 
utwór, Kaysera i Grossenheima świetne robi wrażenie 
i wspaniały jest kopułowaty przedsionek: ozdoby pię
kne połączeniem dwóch sztuk siostrzanych, malarstwa 
i rzeźbiarstwa. Podziw prawdziwy wzbudzają w hali tćj 
między kolumnami w niżach umieszczone cztery grupy 
alegoryczne.

Z tćj głównćj hali na prawo i na lewo prowadzi 
szereg wielki salonów. W salonie z prawćj strony ude
rzy cię ogromny obraz naszego mistrza Matejki „Wjazd 
dziewicy orleańskiśj do Rheims“. Trudno opisać wraże
nie, jakie obraz ten na ciebie robi. Ten koloryt wspa
niały, to mistrzowskie ugrupowanie tych licznych osób, 
umieszczonych na obrazie, wspaniała twarz dziewicy or- 
leańskićj, jćj oko piękne, to anielskie spojrzenie, to coś 
nadziemskiego; a przytem rycerskość i heroizm najwię
kszy widoczny w tćj postaci, typy osób głównych po czę- 
ścićj słowiańskie. Przed obrazem tym zawsze licznych 
masz widzów.

Z angielskich artystów, główne Hubert Herkomer 
ma powodzenie i wystawił on cudny obraz przedstawia
jący „Miss Katharina Grant“. Piękne bardzo są obrazy 
cesarz? Wilhelma i cesarzowćj Augusty Winterhaltera, 
następcy tronu i następczyni tronu Angeliego. Wspa
niałe «.brązy Menzla „Koronacya i Fryderyk II pod 
Hochkirch 1 i Wernera „Kongres“. Kolosalna figura Sie- 
mcrii:; ania“ zdobi salę środkową. Z history
cznych oorazow wybornie wykonanym jest Hermanua 
Kaulbacha „Koronacya św. Elżbiety przez Fryderyka II, 
Hohenstaafa.“

Godnem wspomnienia są utwory artystyczne Deffre- 
gera i Achenbacha. Ze szkoły monachijskićj reprezen
towani są artyści: Brandt, dwie sceny wojenne koza
ckie, Piloty obraz z czasów starćj Wenecyi „rada trzech“ 
Papperitz i Thiersch sceny z męki krzyżowćj, Payer 
„zatoka śmierci“, Clans Meyer „sceny holenderskie“, 
Deffreger „sceny tyrolskie“, Siemiradzkiego „Pan Jezus 
i Marta“.

W wydziale rosyjskich malarzy (?) znajdziesz cu
dny obraz Siemiradzkiego: Chrystus u Marty 
i Maryi.

Z berlińskich artystów pierwsze miejsce zajmu
ją wspomniany już A. Menzel, Ludwik Knaus, Karol 
Becker ze swoją sceną z „Otthelo“, a przedewszystkiem 
Wilhelm Gentz „Niedziela palmowa dawnych czasów 
chrześciańskich“, Bopelmann „Pożar na wsi“ itp. Ró
wnież piękne znajdziesz obrazy rodzajowe Kirchberga, 
Brutta i Kallmorgena.

Ale zatrzymałem się za długo na wystawie — oczy 
bolą — a tu wszędzie elektryczne światła. Wielki ogród 
w koło budynku wystawy również elektrycznie oświeco
ny tysiące wieczorem ściąga gości. Podziwiać tu możesz 
wszystkie warstwy społeczeństwa berlińskiego — wesoło 
wszędzie — bo aż trzy kapele wojskowe przygrywają w 
różnych miejscach ogrodu. Za gwarno dla spokojnego 
człowieka, za gwarno tu i dla waszego korespondenta — 
spieszy on do domu, żeby skreślić tych słów kilka do 
7as, a zawiązawszy tłomoczek podróżny puścić się w 
dalszą drogę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 9 lipoa.

. ~ * Na fundusz łelazny subweneyonowania U
polskiego w Poznaniu złożyli:
Zebrane na wieczorku pożegnalnym w Wagi'ku mr. )3 fen. 50. 1/ » w
Razem dziś złożono mr. 13 fen. 50.

etrzy~j* koszta wysyłki dzieci na czas wakacy

Od p. Nowickiego z Ostrowa mr. 5.
Od p. Fel. Wierzbińskimi mr. 2.
Od N. N mr. 5
Razem z poprzedniemi złożono mr. 821 fen. 63.
Prosimy jeszcze o datki, bo kwota ta nie u

tarczy nam na wysłanie wszystkich dzieci.
. — * Dzieci szkolne. Do „Wielkopolanina“ piszą z Zer
owa o przyjęciu tam dzieci tutejszych szkolnych, jak na 

“l?Puje:
„ „Szanowna Redakcyo! Uciechę, jaką sprawiły dzieci po- 
‘oanskie naszym dzieciom, choć w krótkich słowach pospie- 
8Zi«n opisać.
D .„Ody nadeszła wiadomość, iż dnia 4 bm. dzieoi poznańskie 
ta^^.ohać mają, dzieoi nasze z wielką radością zaczęły się krzą- 
>¡5 aż?hy jak najuprzejmiśj je przyjąć. To tćż można było 
¡u,'®ć> jak pilnie krzątały się strojeniem wozu żniwnego w 

•66, do godz. 11 w wieczór pilnie nad nim pracując
taił' a Dn.,a następnego z własnego popędu wyszły blisko pół 
, ’ drogi naprzeciw swoim gośoiom, a gdy ich zdała zobaczyły, 
fyj ły dawać znaki, ohłopoy ohorągiewkami, a dziewczęta po 
w07Wa?,en? chusteczek, a gdy się zbliżyły, zaczęły rzucać d< 

u bukiety, wołając: Niech żyją dzieci poznańskie ! unoszą: 
pęczki do góry.

„Rył to wzruszająoy widok, łzy radośoi można było zoba

ożyć na twarzach dziatek, to tćż im bliżej miasta, tem więcej 
obywateli i więcćj dobrych sero można było zobaczyć.

„Mali goście procesyonalnie byli wprowadzeni aż do wła
sności państwa Krukowskich; tu na sali zostali mile przywitani 
mową, którą choć w krótkich słowach wypowiedział pan A. 
Domagalski. Dzieci nasze były zajęte dowiadywaniem się któ
re dziecko do kogo ma zawitać, prowadząc gośoi do ogniska 
swego.

„Pomimo sykania i zarzuty, jakie nam inni czynili, że i w 
naszem mieście potrzebne wsparcie dzieciom tutejszym, odpo
wiada się, że wspieramy je codziennie, a dzieciom poznańskim 
koniecznie potrzebne — nie wsparcie, lecz świeże powietrze.

„Nie szukamy sławy, ale powoduje nami uczucie stare 
polskie, które przypomina, że Polska była zawsze gościnną.“

Wysyłamy znów dziś i jutro 12 dzieci do Rynarzewa, Go
stynia, Mosiny, Żukowa — razem tedy wysłaliśmy 514 dzieci 
na czas wakacyjny.

Wszystkim dobrodziejkom i dobrodziejom serdeczne dzię
ki w imienin tćj dziatwy!

— * Egzaminatorami prosynodalnymi mianował naj- 
przewielebniejszy ks. areybiskup, jak donosi ..Przegląd Kośoiel- 
ny“ : ks. prałata i offieyała dr. Likowskiego, ks. prałata i offi- 
cyała Friskego, ks. profesora Wojczyńskiego, ks. proboszcza 
Będzińskiego, ks. proboszcza lic. Poszwińskiego, ks. lic. Speer- 
sa, ks. proboszcza lic. Lozereza, ks. profesora dr Dziedzińskie- 
go, ks. lic. Michalskiego, ks. peniteneyarza Szołdrskiego, ks. 
dr, Lewickiego, ks. peniteneyarza Jaskulskiego.

— * Plac tumski ma być niebawem przyozdobionym 
posągiem N P Maryi, i to kosztem ks kanonika Sibilskiego, 
którego staraniem i nakładem odnowiono przed dwoma laty 
wielki ołtarz, w katedrze, jak również restauraoya kościoła Prze
mienienia Pańskiego.

— * Towarzystwo nasze dramatyczne w Warsza
wie dziś gra komedyą Zyg. Przybylskiego: Wicek i Wa
cek po raz dwudziesty czwarty dzień po dniu.

— * Jarmark w Poznaniu już się rozpoczął. W czasie 
trwania jarmarku targi odbywać się będą na plaou Sapie- 
żyńskim.

— * W tutejszym letnim teatrze Wiktoryi obniżo
no z dniem dzisiejszym ceny biletów parkietowych, tuzin tyoh 
biletów kosztować będzie tylko 7,50 marki i nabywać je będzie 
można przy kasie. Dyrekcya zaangażowała na cały sezon pana 
L. Thimma jako gościa a w sierpniu da cały cykl operetek 
Offenbacha.

— * W Niemieszkowie pod Obornikami pobili się z 
sobą w karczmie robotnicy Jabłoński i Nadolny. Jabłoński u- 
derzył przy tem wałkiem od magli tak silnie w głowę Nadol
nego, tak że takowy na drugi dzień umarł. Zabójcę are
sztowano.

— * W Pochewiu pod Pniewami okradziono w nocy z 
5 na 6 bm. tamtejszą agenturę pocztową. Złodzieje zabrali z 
kasy 700 marek i musieli być z bliskich okolic, skoro wiedzieli, 
że w owym dniu było tak wiele pieniędzy w kasie pocztowćj.

— * Ślub. Dnia 6 lipca w kościele brzyskorzystewskim 
pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy Augu
stem Kąsinowskim, właścicielem Rychnowa w Króle
stwie Polakiem, synem Władysława Kąsinowskie- 
g o, właściciela Sadów i Swadzimia a p.PraksedąSule- 
r z y s k ą, córką Walerego Sulerzyskiego z Zagajnych Górek.

— * Na uczczenie 10-letniej rocznicy założenia Towa
rzystwa śpiewu kościelnego pod wezwaniem św. Cecylii w Byd
goszczy odbędzie się w niedzielę dnia 11 bm. w Strzelnicy za
bawa przy udziale wszystkich szanownych towarzystw polskich 
w miejscu. Program następujący: 1) koncert instrumentalny, 
2) wszystkie towarzystwa odśpiewają trzy pieśni, 3) koncert in
strumentalny, 4) Towarzystwo śpiewu „Halka“ odśpiewa cztery 
pieśni, 5) koncert instrumentalny, 6) Towarzystwo śpiewu ko
ścielnego św. Cecylii (na mięszane głosy) odśpiewa trzy pieśni, 
7) koncert instrumentalny, 8) Towarzystwo śpiewu kościelnego 
św. Cecylii (na męzkie głosy) odśpiewa cztery pieśni, o których 
w programach szczegóły bliższe. Poczem tańce. Poozątek o 
godzinie 4. Wstęp do ogrodu 25 fen. Wymarsz z lokalu p. 
Musielewicza o godzinie 1 z południa. O liczny udział prosi

Zarząd.
— * Z Śmigla donoszą o podrożeniu nagle ziemniaków, 

które tam płacą teraz za 150 funtów 2,10—2,25 marki.
— * W Jutrosinie zabił się na miejscu robotnik spadł- 

szy z woza napełnionego sianem.
— * Wieś Wróble w powiecie bydgoskim, należącą do 

p. N. Sielewicza a obejmująoą 731 hektarów, nabyli na sub- 
haście pp. Schonlank i Kattner z Poznania za 276,000 marek.

— • W Bydgoszczy przyszedł do kantoru pewnego ku 
pca człowiek z prośbą o jałmużnę. Gdy mu takowćj odmó
wiono, wyszedł, ale niebawem wsunął się po cichu na nowo do 
pokoju i zaszedłszy z tyłu kantorzystę liczącego właśnie pie
niądze, uderzył go silnie w głowę i zabrał ze stołu 47 marek. 
Uciekającego pochwyoono niebawem.

— * Nowe seminaryum nauczycielskie ma być za- 
łożonem w Trzciance, w obwodzie rejencyi bydgoskiej.

— * W sprawie fałszowania piwa. Izba karna w 
Norymberdze skazała 4 kupców z Berlina i Magdeburga na 
1250 odnośnie 650, 400 i 40 marek kary za dostarczanie piwo
warom materyałów do fałszowania piwa.

— * W sprawie nauki rękodzielniczćj w szkołaoh. W 
tych dniach zebrał się na jednćj z sal sejmowych w Berlinie 
komitet zajmujący się sprawą rękodzielniczej nauki w szkołach, 
aby obradować nad ustawami „Berlińskiego głównego 
stowarzyszenia dla rękodzielniczćj nauki“ i 
aby uchwalić drogi, jakich dla przyprowadzenia do skutku tćj 
sprawy użyć należy. Po trzygodzinnych, wyczerpujących obra
dach zgodzono się, aby właściwą akcyą utworzenia Towarzy
stwa dopiero z dniem 1 października rozpocząć. Inicyator tćj 
sprawy p. Schenckendorff będzie wtenczas miał wykład 
o programie Towarzystwa.

Według § 2 ustaw mają szkoły rękodzielnicze mieć cel na
stępujący :

1) Przez metodyczną naukę ma być zręczność w rękach 
kształcona, oko ćwiczone a tem samem mają chłopcy nabrać 
uzdolnienia do praktycznych wymagań życia.

2) Przez nabranie poglądu i właśnie praktyczne doświad
czenia tna być duchowe życie uczniów rozbudzone i zbogacone;

3) Zamiłowanie do pożytecznego zajęcia ma być w uczniach 
podniesione, jako też siła ich woli przyzwyczajana do wytrwa
łości w pracy;

4) Szkoły rękodzielnicze mają wreszcie być antidotum 
przeciw szkodliwym wpływom powstałym przez jednostronną 
przeważnie teoretyczną naukę szkolną.“

Berliński komitet, który sprawę tę wziął w rękę składa 
się z 15 członków. P. Schenckendorff podjął się przez rok zaj
mować się kierownictwem Towarzystwa i czynność w bieg wpro
wadzić.

— * Na mocy prawa z dnia 6 maja rb. wydano dla 
Prus Wschodnich rozporządzenie, mocą którego chlebodawca, 
zatrudniając dóiecko szkolne podczas nauki robotą bez pozwo
lenia władzy szkolnćj, płacić będzie za każdy dzień żmudy 
szkolnej karę od 1 do 30 mr.

— * Prusy mają według ostatniego obliczenia 33,040 
szkół ludowych z 66,000 klasami, które zwiedza 4% miliona 
dzieci; nauczycieli ma obecnie państwo pruskie 60,000; na ka
żdego nauczyciela przypada 72 dzieci. Każde dzieoko szkolne 
kosztuje państwo lub gminę 24 mr.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. W 
Akademii umiejętności odbyło się'dnia 28 czerwca posiedzenie 
naukowe komisyi lizyograficznćj pod przewodnictwem profesora 
dr. Rostafińskiego. Prof. dr. Wierzejski mówił o chorobie ryb, 
która już w kilku miejscach Galioyi się pojawiła, zwłaszcza u 
ryb hodowanych w stawach i sprowadzała znaczny w nich uby
tek. Badania mikroskopowe, przeprowadzone przez prof. Wie- 
rzejskiego, wykazały, że zmiany wywołane tą chorobą w skó
rze ryb zupełnie odpowiadają chorobie ludzkićj zwanćj p a p i 1- 
1 o m a. Ponieważ przyczyna tej choroby, objawiającej się wrzo
dami, w których znaleść można mnóstwo pasożytów roślinnych, 
dotychczas nie jest znana, prosił dr. Wierzejski obeonych o 
zbieranie wiadomości o nićj, do czego może w czasie wycieczek 
wakacyjnych nadarzy się sposobność. W dyskusyi nad przy- 
puszczalnemi powodami tej choroby brali udział, prócz dr. Wie- 
rzejskiego, prof. dr. Czerny, p. K. Jelski, prof dr. Rostafiński 
i p. M. Raciborski.

Następnie przedłożył p. Fr. Bieniasz kulę krzemienną zna- 
oznćj wielkości, wypełnioną mieszaniną krzemionki, markazytu 
i węgla. Co do powstania tego okazu, znalezionego na Podolu 
galicyjskićm, wyraził p. Bienasz zapatrywanie, że pierwotną w 
nim częścią jest jądro, które może nawet pochodzić z formacyi 
kredowćj, powłoka zaś krzemienna jest późniejszą. W sprawie 
tćj zabierali głos prof. dr. Wierzejski, prof. dr. Czerny, prof. 
dr. Szajnocha i p. M. Raciborski. Dr. Czerny przypuszczał, że 
okaz przedłożony mógłby być bombą wulkaniczną. Dr. Szaj
nocha zwrócił uwagę na to, że podobne kule, ale z innego ma- 
teryału złożone, znajdowano na zachodnich brzegach Atlanty
ku ; w tyoh kulach, wbrew przypuszczeniu, nie znaleziono ża
dnych śladów organicznych. Budowa powłoki krzemiennćj na 
przedłożonym okazie nasunęła prof. Szsjnosze następnie myśl, 
że mogłaby ona być poohodzenia roślinnego.

P. K. Jelski podał następnie do wiadomości spostrzeżenie 
swoje zrobione niedawno, z którego wynikałoby, że chrząszoze 
z rodzaju S t e n u s, należące do rodziny kusokrywków (S t a-
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p h y 1 i n i d a e), różniące się od wielu innych gatunków tćj 
rodziny miejscem pobytu, żywią się tćż odmiennie od nich, 
mianowicie są owadami drapieżnemi. P. Jelski przyrzekl zająć 
się ostatecznem zbadaniem tćj rzeozy.

P. J Boehm zwrócił uwagę na pojawienie się w Czechach 
szkodnika: T h a m n u s s e x n o t a t u s, niszczącego zboża, 
znanego z dawBiejszyoh lat także w Galioyi, i podał myśl, ozy- 
by nie wypadało udać się komisyi do Towarzystw rolniczych 
w Galioyi z prośbą o nadsyłanie wiadomości o tym i o innyoh 
szkodnikach. Prof. Wierzejski przypomniał, że w dawniejszych 
latach zajmowała się komisya szkodnikami gospodarozemi, że 
jednak zebrane rezultaty w częśoi zaledwie ziściły nadzieję, ja- 
są mieć było można po usilnych i gorliwych zabiegach prof. 
dr. Nowickiego, który się tym przedmiotem z prawdziwćm zaj
mował poświęceniem. Mimo to postanowiono na wniosek prof. 
Rostafińskiego rzeczą tą w przyszłości się zająć znowu i prosić 
za pośrednictwem właściwych organów o dostarczenie odpo
wiedniego materyału. Poczćm przewodniczący zamknął posie
dzenie.

— * W Krakowie w dniu 7 b. m. odsłoniętym został 
posąg Grażyny. Nowy ten utwór Dauna, wykonany z pra
wdziwćm poczuciem piękna, umieszozony stosownie, zdobi ła
dną część plantacji między ulicą Franciszkańską a Poselską. 
Posąg ten wzniesionym został kosztem radzcy miejskiego dr. 
Jordana.

— * W Alzacyi i Lotaryngii przybrało pijaństwo od 
1870 roku zastraszające rozmiary. Przed rokiem 1870 było w 
prowincyach tych wino narodowym napojem. Lecz przez usta
nowienie cła na granicy francuzkićj i przez wywóz wina z o 
wych prowincyi więcćj na wschód podniosły się oeny wina tak 
mocno, że dla niższych warstw społeozeństwa było zbyt dro
gie. Ponieważ zaś w tym samym stosunku staniała tam wód
ka, poczęto raczyć się tym napojem tak dalece, iż pijaństwo 
stało się tam powszechną plagą. W zaślepieniu oddają mu się 
nie tylko starzy, ale i dzieci.

— * Kalendarz. — Jutro w sobotę dnia 10 lipca 7 
braci męozenników.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
8 minut 19.

Dnia 10 lipca 1651 roku rozproszenie kozaków nad rzeką 
Pleszową.

uuuiium., uo gotowania I4u-iou marea, na paszę
— Rzep 180-185 marek. — Okowita: per

100%« 35.50 marek. — Kurs rubli: 197.50

stryaoka renta srebrna 69.40. Węgierska renta złota 101.50 
Polskie listy likwid.aoyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 6L50. Rosyjskie noty bankowe 198.25 
marek.

• u bydgoska, 8-go lipca. (Sprawozdanie
lz,r i handlowćj.) Pszenioa: stale, wysoko-pstra i 
szklista piękna 155-158 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
.asno-pstra średni gatunek 152-154 marek, pośledni gatunek 
14j-150 marek. — Zyto: niezmien. looo krajowe piękne 122-
124 marę», pośledni gatunek 118-120 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 122-128 ma- 
rek. Groch:
125—135 mar.
100 litrów a 
marek.

©ieitZa wrocławska, 8 lipca 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) bez int. Wypowiedziano —.— oent. 
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 135.00 żądano, 
na lipiec ■ sierpień 134.00 marek żądano, na sierpień - wrze
sień —marek ofiar., na wrzesień-październik 135.00 żądano, 
na październik-listopad 136 mr. żądano, na listopad-grudzień 
137 mr. żądano.

Owies, Na ten miesiąc 125.00 żądano, na lipieo-sierpień
125 żąd., na wrzesień-październik 118 żądano.

Okowita: stalćj. Wypowiedziano 15,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna. —. Na ten miesiąc 36.20 marek pło. — ofiar., 
na lipieo - sierpień 36.20 marek pło. — żąd., na sierpień - wrze
sień 36.50 marek płaoono — żądano, na wrzesień-październik 37 
marek ofiarowano, na październik-listopad 37.— mar. ofiarowano, 
na listopad-grudzień 37.— żądano.

Cepy ustanowione przez miejską depntacyą targową.

PRZYBYŁ! 00 POZNANIA
dnia 8 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Węclewski z Środy. 
Hammer z Karlsbachu. Fileck z Mszozyczyna. Metzer z 
Kistrzyna.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Austryackie 5-procentowe (100-florenowe) losy 
z roku 1860. Przyszłe losowanie odbędzie się dnia 1 sierp
nia. Przed stratą kursową w ilośoi 70 marek mniej więcej w 
razie wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym 
Karola Neuburgera w Berlinie przy ulioy 
Francuzkićj nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 1 mr. 
od jednćj premii.___________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWa

Poznań, 9 lipca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Towar
dobry | średni lpośled

Ceny
przecię-

oiowe
A Al f,. A

Pszenioa J cena na!wFższa — — — - — 1-( „ najniższa — — —• — — — )
żvto •[cena naiwyż8za( „ najniższa . .

—
—

12
12

90
60

12
12

40
20

}!2 53

feczmiftfi i cena naiwyż8za jęezin en | * najniższa _
— 12

11 80
— — }■■ 90

Owies 1 cena naj.w.yŻ8Za • — __ 14 20 — — I 14 10
uwlea 1 „ najniższa. . — — 14 — — —

c e n a
Inne artykuły naj

wyższa
naj

niższa
przecię-
ciowa

A A A
s'»“> {SÄ0«“ : “ kilogr. 6 25 5 25 5 75

Siano....................... n 6 _ 5 25 5 63
Groch . | —
Soczewica ( bez dowozu — _ _ _ _ —
Fasola ( w —
Ziemniaki................... w <•u _ 2 _ 2 50

f °.ä kł “ ; kilogr. 1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina ..... » 1 20 1 — 1 10
Cielęcina....................... M 1 20 1 1 10
Skopowina....................... » 1 — — 90 — 95
Słonina............................ B 1 60 1 50 1 55
Masło............................ W 2 — 1 50 1 75
Łój wołowy................... n 1 20 1 — 1 10
Jaja................................. za kopę 2 — 1 90 1 98

Giełda poznańska, 9 lipca.
(W.) Poznań, 9-go lipoa. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na lipieo 126. ofiarowano, na lipieo-sierpień 126. ofiarow., na 
sierpień-wrzesień —.— ofiarowano.

Okowita: spokojnie.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów

na lipieo 36.------ marek płacono, na sierpień 36.30— marek
płacono, ‘na wrzesień 36 90—.— marek płacono, na październik 
37.— marek płaoono, na listopad-grudzień 37.10 marek płaoono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 36.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.— marek. Na lipiec
36.— marek płaoono, na sierpień 36.40 ----marek płacono, na
wrzesień 36.90.-----marek płaoono, na październik 36.90 marek
płacono.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beczki) 36.— mr.
(W.) Poznań, 9-go iipoa. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 12—12.50 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lipca 1886 roku.
Pszenicy szefel po 100 kilo 
Zyta ...... „
Jęczmienia . . „ „
Owsa.......................„ „
Grochu do gotow. „ „

, na paszę . „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki, . . . . „ „
Kartofli . . . . „ „
Wyki........................ „
Łubinu żółt. . . „ „

„ niebiesk , „ „
Koniozyny ozerw. „ „

„ białej „ „
Grochu...................

Towar
piękny. średni. pośledni.

A A A
16 _ là 30 14 60
12 70 12 20 12 —
12 80 12 — 11 —
13 70 — 12 30
— — — — — —
_ — — — — —

— - — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 9 lipca. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 100 30. 4% nowe listy rentowe poznań
skie 104.30. 5% powiatowe obligaoye 104.00. 4*/«% powiato
we obligaoye 104.00 3%% azląskie listy zastawne —.— 4% 
szląskie listy; rentowe 104.30. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 89.—. Poznański bank prowinoyonalny 119 25. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.30. 3%% premiowana po
życzka z 1885. 3'/,% obligi długu państwa —. Starogardzkó- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.—. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 260.—. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au-

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw. 1 
cena 1

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

iA A
Pszenioa biała 16 — 15 60 14 80 14 60 14 3J 13 ÓO
Pszenioa żółta . 15 70 15 33 14 40 14 20 13 80 13 60Żyto.................. 13 70 13 50 13 20 12 90 12 70 12 30Jęozmień . . , 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 13 90 13 70 13 30 13 12 70 12 50Grooh .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 12

Berlin, 8 lipoa.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. Loco stale. Ter- 
mina niżej Wypowiedziano 14,000 cen. Cena wypowiedz. 146.0 
mrk. Looo 144—168. wedle gatunku, żółta do przesyłki 146.0 
marek, na ten miesiąc —mar. płac., na lipiec-sierpień 
—.— marek płacono, na sierpień - wrzesień —.— marek 
płacono, na wrzesień-październik 149.05-149.25-149.75 marek 
płaoono, na paździarnik-listopad mr. —.— płacono, na listopad- 
grudzień 132-162.25-153 marek płacono.

Zyto: per 1000 kgr. Loco pięk. tow. stale. Termina 
niżej. Wypowiedziano 10,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 
128.— marek. Loco 126—137 mrk. w. gat., gatunek do przesyłki 
127.05— marek, krajowe piękne 135— z kolei płacono, na ten 
miesiąc —.— marek płacono, na lipieo-sierpień 128.25-127.25- 
127.5 marek płacono, na sierpień-wrzesień .— marek płaoono, 
na wrzesień-październik 130-129.6-129.75 płaoono, na paździer
nik — marek płaoono, na październik-listopad 131.05-132.75------
marek płacono, na listopad-grudzień 132.05-131.75---- marek
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco oicho, wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per —.— kilogram. Looo słabo. Termina stale.
Wypowiedziano-----oentnarów. Cena wypowiedzialna —.—
marek. Loco 126—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126 mr. pło., pomorski średni 132-135 płc., dobry 136—139 m., 
piękny 142-145 marek z kolei płaoono, saski czeski — szląski 
piękny —.— marek z kolei płacono, morawski —.— marek
płacono, rosyjski —.-----marek z dowozem i ze spiohrza
płaoano.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000%. Termina 
cioho. Wypowiedz. 280,000 lit Cena wypowiedz. 36.9. Na ten
miesiąc 37.0-36.9-----płacono na lipiec-sierpień 37.0-36.9-------
płac., na sierpień-wrzesień 37.7-37,5-37-8-37.6 pł., na wrzesień- 
październik 38.4-38.5-38.6 płacono, na październik-listopad 38.6- 
38.5-38.6 marek płacono, na listopad-grudzień 38.8-38.06-38.07 
marek płacono, na styozeń-luty 1887 —.— marek płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be
czki 37.4-37.2 płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.25-20.75 marek, nr. 0 20.75- 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 1% marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 8 lipoa. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.60—20.80 m.

„ „ rend. 88 proo. 19.60—19.80 m.
Usposobienie: stałe

Mielona rafinada (wł. beozki) . . 25.06—25.75 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 24.50—24.75 m.

Usposobienie: stałe.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 9 lipca 1886.

Kurs z dnia 9 8
Pszenioa trz. s.
na lipieo-sierp. 154 50 154 50
na wrześ.-paźdz. 154 50 154 50
Żyto trz.*s.
na................... — — — —
na lipieo-sierp. 126 - 125 50
na wrześ.-paźdz. 127 50 127 50
Olćj rzep, b zm.
na lipieo-sierp. 42 50 42 70
na wrześ.-paźdz. 42 50 42 70

BERLIN, 9 lipoa 1886.
Kurs z dnia 9 8

Pszenioa słabo
na lipieo sierp. 145 50 146 —
na wrześ.-paźdz. 
Zyto stale

148 25 149 25

na lipiec-sierp. 127 60 127 50
na wrześ.-paźdź. 129 50 129 50
na paźdz listop. 
Olćj rzep. spok.

130 50 130 50

na lipieo-sierp. 42 50 42 50
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo

42 40 42 40

w miejsou. . . . 37 — 37 20
na lipieo- icrpień 36 60 36 90
na sierpień-wrześ. 37 20 37 60
na wrześ.-paźdź. 37 90 38 3'
na paźdz. listopad 38 10 38 50
na listop.-grudź. 
Owies

38 30 38 70

na lipieo-3ierp.

Wypowiedziano: 
żyta 650 węopli 
okowity 2000001.

123 25 123 50

(Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou . . 
na lipieo-sierp. 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na...................
Olćj skalny , 
w miejsou . .

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

» 3%% lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Uspoaob. giełd»
spok.

(Nadesłano.)

9 J 8

37 20 37 20 
36 80 36 70 
36 90 37 30
38 - 38 10

10 80 10 80

9 8
106 — 
101 76 
100 40 
104 50 
161 30 
69 40 

198 40 
99 50 
99 - 
62 75 
57 10 
85 26 

446 — 
368 50 
205 90

105 80 
101 70 
100 30 
104 30 
161 — 
69 40 

198 20 
99 75 
99 — 
62 80 
57 30 
85 25 

445 50 
368 50 
205 60

Haute -Nouveauté
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. WeUer w Dreźnie.
Najnowszy gatunek papierosów

„FANFANI“
z munsztukami i bez munsztuków po oenie 2 marki za 100 
sztuk poleoa fabryka B. WeUer w Dreźnie, założona 
w 1864 roku. (1401)



Wielli opolski kucharz Narodowaw Poz^niii, I Własnej fabrykacji
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszćj kuchni przez

Maryą Sleżańską.
Cena egzemplarza nieoprawnego 2 Mk. 50 fen., oprawnego 

2 M. 80 fen. Porto 20 fen.

KUCHNIA POSTNA
225 dyspozycji obiadów i kolacyi postnych, zastósowanych do 
różnych okoliczności a nawet do suchego postu przez (315

Maryą Sleżańską.
Cena nieoprawnego egzemplarza 1 m. 50 fn. Nabyć można 

w księgarniach i u autorki: Poznań, Strzelecka ul. Nr. 28a. parter.

oooooooooooooooooooooo
O Nakładem O
gksiĘ£arniSByfart&aiGzailcows!iiB£O:weLwowiB

poleca się

wyszedł :

Oo
8

Kalinki sejm czteroletni

Ekonom, żonaty, z' wieloletnią 
| praktyką, zaopatrzony w dobre świade.
1 ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
| jak uajskromniejszemi warunkami; żo- 
1 na zająć się może w danym razie go.

spodarstwem domowem, Adres poda 
I Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883

Urzędnik gospodarczy,
I kawaler, w średnim wieku, w dobre za
świadczenia zaopatrzony, 20 lat samo
dzielnej praktyki mający, BZuka każde- 
go czasu umieszczenia. Bliż. wiado- 

I mość w Eksped. Dzień. Poznańskiego 
| pod literą K. 3884.

PANIENKI
I na stół i stancyą, pod opiekę macie, 
rzyńską i ścisły dozór, przyjmuje po 
cenach umiarkowanych od św. Mi.

1 chała r. b. (3524
z Radońskich Brodnicka

| obecnie na Piekarach Nr. 22, part.

Młoda panienka
I poszukuje miejsca na wsi do bawię* 
nia dzieci i do domowćj po- 

| sługi. Adres poda Eksped. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 0763.

Teolog,
I który już praktykował jako nauczyciel 
domowy, poszukuje na wielkie ferye 
zajęcia choć bezpłatnie. Bliższ. wiad, 
udzieli Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 3956.

¡Akademik
Polak, przyjmie od 1 sierpnia do po
łowy paźdz. miejsce nauczyciela do
mowego na stół i stancyą. Łaskawe 
załoszenia post. rest. 733 S. B. Z. 
Berlin, Postamt 100, Louisenstr. 

(3952i
OSOBA (3948

znająca się dokładnie ua kuchni, pra
niu, prasowaniu, jako ti ż chodowaniu 
drobiazgu, trzody i na mleczarni, mo
gąca to potwierdzić świadectwem z 
kilkoletniego pobytu w jednem miejscu, 
życzy sobie przyjąć odpowiednie miej
sce zaraz lub od 1 października r. b. 
Łaskawe oferty uprasza się przesłać 
pod lit. L. K. postlagernd Książ (Xions)

Do handlu cukrów i delikatesów po
szukuję zdatnój i o ile możności olie- 
znanćj z książkowością (3972

ekspedyentki.
Zgłosz. p. S. U. 30 Poznań post. rest.

Poszukują posady:
służący kawaler

I obezn. z ogrodnictwem, dobrze polec.,
| na 60 tal. pensyi. (3974

Ogrodnik kawaler 
w śred. wieku, z kilkonastolPt. prakt., 
12 lat w jedn. miejscu.

Pisarz kawaler 
I w średn. wieku, z kilkoletu. prakt., na 
| 200 M. pensyi.

Ekonom kawaler
I w staraz. wieku, z kilkonastoletn. prakt.
114 lat w jedn. miejscu,

B. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.
Do interesu istniejącego już 

[od 18 lat na prowincyi poszu
kuje się

spólnika
z kapitałem mnićj wigcćj Mrk. 
6 do 20 tysięcy celem rozsze
rzenia takowego. Już od wprzód 
wymienionćj sumy zapewnia sig 
utrzymanie przy gwarancyi wło- 

Reflektanci ze- 
pod lit. X. X. 

150 do Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 
3970.

Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidło na osie. (3717
Skitolinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uz ane jako naj

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 39 fen.

250 gr. 50 fen.
£00 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwusiarezyk wapna, chemicznie czysty, 11—13°B<ś, najtańszy śro
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

Kwas solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr. Roman May.
_____Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia 
Braci Bobiiiskich

w IŁpotosKynle.

a mianowicie:
I dzieł i broszur, gazet i pism peryodycznych, listów polecających, zaprasza
jących i zawiadamiających, listów żałobnych, listów nagłówko
wych, cyrkularzy i formularzy, weksli, rachunków i kwitów, kart pole
cających i pocztowych, kart wizytowych (100 za 60. 75 i 1C0 fen.) świa
dectw i programów szkólnych, programów koncertowych i teatralnych, ety
kiet handlowych, tabel i książek kasowych dla dozorów kościelnych i szkól
nych, dla kupców, przemysłowców i rzemieślników, dla Banków i Spółek 
pożyczkowych, dla przemysłowych, rolniczych i innych Towarzystw, rege
strów gosp., kontraktów, serwet (1000 za 6,50 i 7 mrk.) i spisu potraw dla 
restauracyi i hoteli, kopert z napisami (1000 za 3 i 3,50 m.), adresów 
i ozdobnych dyplomów. (3511

Usługa skora i rzetelna, wykonanie gustowne, ceny bardzo tanie.

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w żakupnie i sprzedaży Sl&ibjí|ta 

é¿ 3-gą ^toinn 5C Iliów, kíllllieilác, w regulowaniu !li|IO- 
rpffn wvdaDia maiaM 'tek, w sprzedaży zfiwźii, wełny, okn-

(3412

fgtom II, część 3-ga,
w dużej 8ce, stron 634. Cena marek 6.

2 tomy razem 16 marek.
O— Niniejsza część sejmu czteroletniego wychodzi w trzechg^K

różnych edycyach; ponieważ wydania te mają różny papier 
— i format, przeto PP. Nabywcy biorący częśc S-są tomn 

drugiego zechcą wymienić dokładnie, którego wydania mają 
część 1-szą.

OOOQQÖQÖÖQOÖOÖÖQÖÖQOÖÖ |wlty, wogóle wszelkich produktów W za-

Plany meljoracyjne i kosztorysy kres rolnictwa wchodzących. (3835

do mających się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, bi
cia kanałów i t, d. wykonuje podług najlepszych systemów z za- 
stósowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyjmuje na 
żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi. (3338

W. Wrzyszczyński,
inżenier cywilny i geometra w Pleszewie.

Opinia Prot*. Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowój aptekarza Eadlauera, o którćj w Numerze 1, czaso
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje: 
Eseneya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo
nej aptece bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto
wany destilat, odznacza .się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nusshanm w Mo
nachium: „Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; prze
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniw ersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomi
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyezsj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińsiego sto
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodiową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu, (2956

Stacya 
pomor- 

gkiói kolei.'
Z Gdańskiem połączone (26 razy na dzień) komuuikacyą kolejową. 

Urocze położenie; pewny grunt kąpielowy, łagodne uderzanie bałwanów. 
Zimne i ciepłe kąpiele morskie, solankowe, żelazne itp. oraz tusze. Prze
pyszne przechadzki. Do lasu prowadzi kolój konna. Wodociągi. Gazowe oświe
tlenie. Teatr letni. W roku bież, będą się odbywały przed południem i 
po południu koncerta kapeli zakładu. Kółka towarzyskie itp. (2572

W r. 1885 było 5000 gości.
Sezon trwa od 15-go czerwca do 1-go Października.

Prospekta wyseła i informacyi udziela
______________Pyrekcya kąpielowa.

C. Stepfiian’a

INO COCA,
nadzwyczaj wzmacniające i orzeźwiające nerwy, usuwa migrenę, nerwowc- 
boleści głowy i zębów od razu, jest nader skuteczne przeciwjsłąbości żołądka 
i brakowi apetytu, skłonności do womitów) i organów respiracyjnych, a inwa- 
ludzi z czasów wojny 1870/71 r. chwalili środek ten jako jedynie łagodzący 
cierpienia reumatyczne. Prawdziwe Stephan’a wino Coca, 
polecane wielokrotnie przez lekarzy i powagi lekarskie, a używane w la
zaretach, jest zaopatrzone na każdej flaszce i etykiecie wydatnie w powyż
szą marką ochronną. Wszelkich inaczej zapakowanych flaszek nie trzeba 
przyjmować. Ostrzega się przed imitacyami podawanemi w miejsce praw
dziwego wina Coca C. Stepliana.

Butelki po 1, 2 i 5 marek nabyć można we wszystkich aptekach, 
w Poznaniu główny skład w aptece Czerwonej. £2782

W. Kwiatfeowsfel
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Np. 14,
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnśj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwla- 

, tów 1 roślin doniczkowych, prze
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu
by, bale, imieniny, — garnitury do 

tsaiety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
rów ?. przepyszne (2455

Bukiety & la Makart
własnój fabrykacyi.

I. 1 Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1

¡¿Zakład op?ycziło-niecłianic®ny, fabry
ka teSefoabw fi telegrafów

, poleca wielki wybór 
& w zakres optyki, me-' 

teorologii, raatema- 
iff tyki, fizyki ekspery 

mentalnój, ottopedyi, | 
g| chirurgii, położni

ctwa, chemii, galwa-I 
nokaustyki i sztuki' 
leczniczśj wchodzą
cych aparatów i ua-1

rzgazi oraz laDrynuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i| 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła franfeo (2391

I. KP. 5053.

15 godz. od Wrocławia
7 - „ Poznania.

1 4 „ „ By

(Bracia Pohl, optycy w Poznaniu!
Wllhelmowak* ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro
metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

Cierpienia brzuszne
»»2Choroby płciowe, skutki zarazy 

i onanii, słabości męzfeie, upławy, po- 
llucye, i alącą urynę, mohrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę
cherza i nerek, leczę listowuie 
według najnowszej ścientyficznój me
tody, za pomocą środków nieszkodli
wych. Bez przetwy zawodu! Najści
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty ua życzenie roz
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

I podejmuje urządzę 
| nia dzwonków ele- . 
ktrycznych i pneu- 
raatyczuych, zakła
dów telefonicznych,

| gromochronów i o- 
| świetlani a elektry
cznego podług naj
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj 

izi oraz fabrykuje

Najnowsze patentowane
maszyny do drylowania

z skrzynką regulującą siewy, 
Siewniki systemów Toruńskiego i uni

wersału g i,
pługi z wahadłami różnorodnych kon
strukcji, tudzież pługi o jedaym le

mieszu z poprzedzającą je taczką,
pługi o dwóch, trzech i 
czterech lemieszach do za- 

siewu,
pługi do zrzynania trawy, uznanef za 

najlepsze,
brony Acmp, tudzież i szkockie, gru
bery różnych systemów, żelazne wal
ce w całości lub i dwóch i trzech czę
ści złożone, oraz pierścieniowate i kol
cowe (3931

z bardzo łatwo porusz ijącemi się mło
ckarniami, cepami łub szty

ftowego systemu,
maszyny do czyszczenia zboża, sortu
jąca tak, że zboże na targ zwiezionem 

być może zaraz.
Triery Mayera oryginalne
do czyszczenia wszelkiego rudzaju żyta 

ziels-ta i do usuwania kąkolu i t. p. 
młynki do śrótowania, samodzielne 

Batent Ludwigshlitte" do ruchu rę
cznego i za pomocą siły.

Sieczkarnie nowszych syBtemów, bzczp- 
gó nie do kukurydzy i paszy zielonćj 
wagi do bydła i do ważenia wozów 
pumpy do guojówek, łańcuchowe i po

dwórzowe,
sikawki ogniowe i ogrodowe systemu 

„Noe.“ 
polecają

Szafy do lodu
najnowszej koastrukcyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaityah deseniach,

Maszy nfiii
do koszenia trawy,

poleca (29231

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17?

BRACIA ŁESSER w Poznaniu,
Mała Rycerska ulica Nr. 4.

Kainie ii gojący
do leczenia ran n bydła i koni w sku
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio
deł, szczególniej w skutek jarzm po
wstałych. Liczne świadectwa agrono
mów dowodzą, że kamień gojący na to 
najlepszym jest środkiem i komisya 
weterynarska król, ministerstw* 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 21/, 
marki, (3u63
E. •!. W. Eeęal,

aptekarz w Żninie.

, Niezawodny Rezultat!!
-1 ■ ■ ' • - ■'

(Cło chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten niech ¿¡ę tylko z zaufaniemzgłosi 8o
Ąjentadóbr LICHTA w Poznaniu

1 '"i, 1 ■■. •>’<• ■- 1

. Szybka.siirnienna i dyskretna usługa 
;5 dla sprzedających i kupujących.

Anfeeya Koni.
W środę dnia 28 lipca br. w południe o I 

godz. 7212-ej sprzedawać się będzie drogą licyta- 
cyi w ujeżdżalni oficerskiej w Poznaniu przy bra-| 

Berlińskiej okołonile 3968

S2 ogierów
z poznańskiej stadniny krajowej 

Ogiery te oglądane być mogą tegoż dniał
I przed południem w hotelu Albrechta (dawniej | 
|Zum deutschen Hause.)

Sieraków, dnia 8 lipca 1886.

von Nathusius,
rotmistrz pozasłużbowy i dyrektor stadniny.

Superfosiaty,
nawozy sztuczne, mąkę z kości i t, d.j

[poleca pod gwarancyą zawartości |>© CCllUCll tll- 
inicli, warunkach spłaty «logodrsycli

R. Barcikowski
POKRaiić

Codziennie świeże

slodziny

CREME
BaUzcy flr. fflateclleo

radykalny środek
W na piegi “WS

polecają (2802

Jasiński i Oły liski
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62
Słoik 3 marki.

Na św. Marcinie Nr. 26 są (3943

pomieszkania
o 2, 3 i 4 pokojach do wynajęcia.

z gabinetem, na par
terze, przydatny na 

kantor, meblowany lub bez me 
bli, jest do wynajęcia od 1 paź
dziernika przy placu Działowym 
11, narożnik Sapieżyńskiego pla-lżonego kapitału, 
cu. BI. szczeg. tamże. (39501 ebeą się zgłosić

Pokój

Korzy stule
w Ostrowie Polak

nabyć

(3940

|są do nabycia w
Nowym Poznaiisko-bawarskim browarze.

PloruRociągii
Dyrckcya prowincyalnego Towarzystwa ogniowe

go (D^rcction der Pr. v nzial-Peuer-Soeietat) obniża 
roczną premią zabezpiecz mia od ognia tym właścicie
lom, którzy zaopatrując swoje budynki w odpowie 
dnte gromochrony, zapobiegają uderzeniu piorunu.

Rozporządzę, i m powyższej Dyrekcyi z doia 26. 
3. 86. J. N. 2806/86 zostałem polecony całej prowin
cyi do zakładaDia gromochronów, rozsełam w ęc na 
żądanie odnośne prospekta i cenniki. Pragnący ko
rzystać z obBiżen a premii ogniowej zechcą się zgło
sić, ponieważ na mocy udowodnionych zdolności w 
tym zakresie i wskutek specyaluego upoważnienia z 
dDia 8. 6. 86 J. N. 5013/86, tylko takie wnioski o o- 
bniżenie premii uwzględnione będą, do których świa
dectwo przezemn e wystawione, dołączonem zostanie.

Koźmin, dnia 20 czerwca 1881. (3855

Karola Simona
Znak ochronny.

Ehtrakt koiBjiensacyjiiy
Ponieważ mi Pański Ekstrakt 

kompensacyjny nadzwyczaj skus- 
5 kował, przeto upraszam o na- 
•i destanie etc. etc.

Trynnek p. Gliwicą, 17/3 86. 
Teofil Bednarowicz, oberżysta. Ę

może 
(3808

posiadłość moją,
dom mieszkalny, w którym

SUBJEKT
znajdzie miejsce w handlu bła- 

od lat 6 z korzyścią prowadzę I watnym. Gdzie? wskaże Eksp.
śliczny ogród, ob* | Dziennika Pozn. p. Nr. o967«

t.

retauracyą,
szerny gmach oraz zabudowania 
tylne przynoszące rocznie 800 M. 

Biz zaliczką 3000 talar. Interes 
¡3 bardzo korzystny.

E. Riiiinicki

Cena za flaszkę 1 markę
w liście w znaczkach pocztowych.

Środek ten do nacierania tylko 
wtenczas jest prawdziwy, jeżeli

1 flaszki są lpieczętowane powyż- 
; szym znakiem ochronnym, a na 
fl dnie tak samo ooatrzone.
ts Składy w
j( Poznaniu: apteka S. Radlauer’a, g 
4 Lesznie: „ K. Jankowskiego,“
2 Wrześn : „ M. EmmePa,

Rawiczu: A. Nawacki.
fiłówny skład 

K. Simon w Lesznie.

245ł

Instrumenta

Dom. Słowikowo
pod Trzemesznem

przyjmie zaraz (3965

Majątek ziemski, ¡elewa aospod.
nnłnżnnv w Wsc.hodniéi GallCVl.lpołożony w Wschodnićj Galicyi, 
w pośrodku trzech miasteczek i 
w pobliżu stacyi kolejowćj, obej
mujący w dwóch folwarkach 560 
morgów czarnoziemu rolnego 
120 morgów łąk, z budynkami

Orłowski i Spółka
w Poznaniu. (3834) 

NB. Wszelkie reperacye spiesznie 
się uskuteczniają.

lo 200 marek, niektóre wyborowe o-1 
tazy wyżej taksowane. (39731
Hrabia Walewski.

Poszukuje się (3964

ll nauczycielki Polki
muzykalni) do trzech dzie-
wczynek. Zgłoszenia p.
Skotniki p. Papros.

adr.od 1 lipca 1887 r. do wy
dzierżawienia. Pola są sko
masowane. Biiższćj wiad. udzieli I 
biuro wywiadowcze pani Jńlii 
Witoszyńskiej we Lwowie Ry
nek 1. 28. Umowę już w sier-1
puiu zawrzeć można. (3806 w}adaiąCego językiem polskim 

poszukuje (3966
Wilhelm Kronthal.

Nowość! W Poznaniu: Nowość!
Panoptikum międzynarodowe 

5t la Castan w Berlinie *•© 
w hotelu saskim, przy 

Wrocławskiej ul.
Bilety przy kasie kosztują 50 fen.,

dla dzieci 25 feu. Nabyć możtia ta- 
- 20 fen.

Snbjefcta

¡Sprzedaż tryków w o- 
wczarni zarodowéj,

Plac Piotra 3.

izystéj krwi Rambouillet w Grüben ca
GôrnymJ Szląsku, stacya kolei Grott-1 ko we poprzednio po 40 odn. _ 
kau i Loewen. Ceny klasowe od 1001 u ppt Opitza, Wilhelmowski plac, Ko

Poszukują umieszczenia:
jauczycielki Polki, muzykalne, dosko- 
ifła nauczycielka, młoda, muzykalna,] 
francuzka, która udzielała lekcyi na 
jensyonacie, bona francuzka, nauczy
cielki do młodszych dzieci, panny zna
jące dobrze krawiecczyzuę, osoby do 
gospodarstwa itd. (3975

Agencya Fontowicza.

żińskiego, Wrocławska ul., Ulric»1®0 
Jtuschke) ul. Szeroka 10. Panopt': 
kum otwarte od 9 z rana do 9 w>d’ 
czorem. A. Leuschuer,

właściciel panopakuin międ2;' 
3656) narodowego.

Lokal handlowy (do
tychczas skład mąki) od l paź 
dzłernika rb. do wynajęcia. 

3838)
Franciszek Miiller, budowniczy.

Ustanowiony taksator i "rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowincyalnego Towarzystwa ogniowego.
Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. ¡Bobiński) w Poznaniu,

Praczlię
wydoskonaloną w praniu i prasowaniu 
ienkiej zwłaszcza bielizny, z dobremi 

iwiadectwami poleca J. Osińska, u!. 
Kozia Nr. 23. (3971

TEATR WIKTORIA!
W sobotę dnia 10 lipca 1886 (401

Der Registrator auf Reisefl
wielka krotochwila z śpiewami w 

aktach przez L’Arrange. Muzyka
Biletów tuzinowych (parkietowy1*1) 

nabyć można po zniżonych cenach (i 
zin 7,50 Mr.) przy kasie teatralnej.

DYREKCYA
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